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ARTYKUŁY bez oznaczenia honoraryum Redakcya uważa za bezplatne. 
CENA OGŁOSZEŃ w „Rozwojn:* 
miejsce. 


Zaraz jest do wynajęcia 


Sklep duży 
n dwoma pokoikami za przystępną cenę. 
Ulica Dzielna Nr. 30, 


dom W-go Auerbacha. 
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KALENDARZYK TERMINOWY. 


Jutro. 

IMIONA SŁOWIAŃSKIE. Chovisława. 

WYSTAWY: Salon artystyczny, ul. Zawadzka XM 3. 

PANORAMA. Oblężenie Paryża, Pasaż Szulca. 

TEATR VICTORIA, (ulica Piotrkowska NM 67). 
„Stryj Sam* komedya Wiktoryna Sardou. 

Początek o godzinie 8-ej wieczorem. 

Występ gościnny M. Fronkla. 

ZGROMADZENIE członków Sekeyi technicznej 
w Grand-Hotelu. Początek o godzinie 8 i pół wieczorem. 


W sprawie zgierzan. 


Ciekawe studya przedstawiają czasami dla 
psychologa ogólne zebrania członków Towarzyst- 
wa kredytowego m. Łodzi ze względu na pro- 
jekty pewnych indywiduów, oraz ich sposoby za- 
patrywania się na obowiązki względem bliźnich. 

Gdy turek lub cygan przyjedzie do Łodzi 
i nabędzie nieruehomość z uregulowaną hypoteką, 
natenczas wszelkie dobrodziejstwa, z należenia do 
Towarzystwa kredytowego wypływające, stoją dla 
niego otworem; natomiast gdy nasz bliźni jest 
posiadaczem nieruchomości w Zgierzu, oddalonym 
o 45 minut drogi od Łodzi, poczytujemy niemal 
za zbrodnię samą odwagę żądania, aby przyłą- 
czono go do łódzkiego Towarzystwa kredytowego. 
Dziwne bo to rozumowanie tych panów, którzy 
oponują przeciw projektowi zgierzan, gdy ntrzy- 
mują, jakoby nie egoizm przez nich przemawiał. 

Bo co by się stało, gdyby w Łodzi odrazu 
powstało kilkanaście większych budowli i zażąda- 
no na nie pożyczki miejskiej w tej ilości, jaka 
przypada na drobne nieruchomości zgierskie? Jak 
postąpi Towarzystwo kredytowe, a raczej co po- 
wiedzą panowie oponenci, jeżeli granice miasta 
będą rozszerzone (co można już uważać za fakt 
dokonany) i obywatele Bałut, Dąbrówki, Chojn 
i t, d. zażądają pożyczki? Co by się stało, gdy- 
by m. Zgierz znajdowało się w tem samem miej- 
scu, gdzie obecnie Bałuty i włączonem zostało do 
miasta? Wtedy nikt nie śmiałby powiedzieć: to 
jest nasze Towarzystwo, nasze kapitały zasobowe 
it. d, uważalibyśmy wtedy za rzecz całkiem 
naturalną, że ów turek lub eygan prosi o poży- 
czkę na nieruchomość swoją, będącą w granicach 
m. Łodzi, chociażby takowa nieruchomość znaj- 
dowała się o 45 i więcej minut drogi od tego, 
co my dziś nazywamy Łodzią. 


„Nadesłane* na 1-ej stronnicy kop. 50 za wiersz. 
Małe ogłoszenia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po l-ej kopiejes). 


Kantory: własny w Warszawie, Oboźna (; w Pabienicach u Franciszka Romana; w Zgierzu u p. Ikierta, 


Reklamy 


Pod płaszczykiem strat, e łódzey obywa- 
tele jakoby ponieść mogą od przyłączenia zgie- | 
rzan do Towarzystwa kredytowego, niektórzy 
panowie walczą przeciwko zgierzanóm na zebra- | 
niach stowarzyszonych w obszernych referatach, 
któje, gdyby nawet były na głos odezytane (zaś 
nićŚila siebie, jak to się stało na ostatniem ze- 
braniu) nie są w stanie przemówić do serca ani 
do przekonania myślącego obywatela. Niema | 
instytucyi finansowej, któraby traciła na rozsze- 
rzeniu swej działalności; marzeniem każdej insty- 
tucyi jest właśnie rozszerzenie jej koła operacyj, 
co najlepiej wykazało nasze Towarzystwo kredy- 
towe: ubiegłych lat nikt nie wiedział o ulgach, 
jakie dziś prawie co rok mamy, Jeżeli zatem 
zgierzanie dobrowolnie zrzekli się ulg na przeciąg 
15 lót, to suma, jaka moglaby być przeznaczoną 
dla zgierzan wrazie, gdyby się mie zrzekli tej 
ulgi, w całości przejdzie na rzecz łódzkich kapi- | 
tałów i powiększy ulgi łódzkich obywateli. 

Zastanowiwszy się nieco bliżej nad kwestyą 
ugierzan i motywami panów oponentów, niepo- 
dobna nie przyznać, że przecież każdy z łódzkich + 
obywateli, który obecnie zaciąga pożyczkę, jest 
względnie do obywateli, którzy poprzednich lat 
otrzymali takowe, w takimże samym stosunku co 
zgierzaniu: tak jeden, jak drugi chce przystąpić 
do Towarzystwa, które istnieje 26 lat. Jakież 
zasługi dla Towarzystwa położył łodzianin, który 
dziś prosi o pożyczkę? Oczywiście żadne, czyli 
takie same, co i zgierzanin. A zatem, panowie 
oponenci, jeżeli wasze rozumowania są logiczne, 
zasadne, uie powinniśmy od dziś wogóle udzielać 
więcej pożyczek, gdyż my, starsi obywatele, któ- 
rzy zebraliśmy przez 26 lat kapitał zasobowy, 
nie chcemy, aby młodsi obywatele korzystali 
z tych funduszów, nie chcemy, aby przyszli do 
gotowego i t. d., czyli iunemi słowy, Towarzyst- 
wo powinno wywiesić szyldzik: „Sklepik z po- 
wodu całkowitej wyprzedaży zamknięty“, słowem 
Towarzystwo nie ma więcej racyi bytu i nie po- 
winno dalej istnieć. 

Tego rodzaju konklazyę przewidzieli oponen- 
ci, którzy nieco bliżej zastanowili się nad logi- 
eznym wywodem swojej bezinteresownej opozycyi 
i, aby nie pokrzywdzić zgierzan, znalazło się 
czułe na niedolę ich łódzkie serce, 

Korzystając z powyższych wniosków, które 
snać są logiczne, złożył projektodawca od przy- 
kazania Boskiego: „kochaj bliżniego, jak siebie 
samego* daleki nieco wniosek, polegający na ta- 
kiem rozumowaniu: aby nie wyrządzić krzywdy 
zgierżanom... krzywdźmy więc łodzian. 

W ten sposób skrystalizował się projekt ta- 
kiej osnowy: „w dniu dzisiejszym proszę zrobić 
w księgach Towarzystwa kreskę, czyli bilans; 
wszyscy obywatele, którzy do dziś dnia otrzy- 
mali pożyczki, mogą korzystać ze wszystkich do- 
brodziejstw i kapitałów zasobowych, ci zaś ło 
dzianie, którzy z dniem jutrzejszym przystąpią 
do Towarzystwa wraz ze zgierzanami, nie mogą 
korzystać % żadnych przywilejów, tak długo, pó- 
ki nie zbiorą dla siebie własnego kapitału za- 
sobowego. 

Pozwoli szanowny projektodawca zadać so- 
bie następujące pytania. 


j nia należnych od niego rat, 


1. Przyjmując, że wszelkie przywileje eo do 


Rękopismów drobnych nie zwracamy. 
Zwyczujia ogłoszenia za tokstem po 7 kop. za wiersz nonparelowy lub jego 


1 Nekrologi po 15 kop. za wiersz petitowy. 


ulg udzielane są stowarzyszonym po wniesieniu 
5-ej raty, czyli trzeciego roku, pragnę wiedzieć, 
emu obywatele, którzy przystąpili do Towa- 
żystwa w roku 1896 korzystają z tych samych 


| ulg, co obywatele z lat: 1895, 1894, 1893 it. d. 


aż do roku 1878? czyli, poniewa 
istnieje 26 lat, takich kombinacy, 
można zrobić „ tedy radbym usłyszeć odpo- 
wiedż co do tych 253 wypadków. 

Jaką wspólność ma sprawa zgierzan % 0- 
bywatelami m, Łodzi, którzy w przyszłości ze- 
chcą przystąpić do Towarzystwa? 

8. Dlaczego szanowny projektodawca chce 
ukarać zgierzan, pozbawiając ich ulg, rozumiem 
(czytaj chciałbym zrozumieć), ale dlaczego jedno- 
cześnie chce ukarać nas łodzian, tego nie rozu- 
miem! W czemże mu łodzianie zawinili? 

4. Do jakiej kategoryi zaliczony będzie oby- 
watel, który po 10—20 latach sumienuego płace- 
poprosi o pożyczkę 
dodatkową z» umorzenia lub przeszacowania? Chy- 
ba byłoby szezytem niesprawiedliwości pozbawić 
go wszelkich. ulg, jak to być powinno w myśl 
wniosku projektodawcy, skoro ten obywatel przez 
10—20 lat przyczyniał siędo dobrobytu i zamo- 
żności kasy Towarzystwa, % którego dobrodziejstw 
mają korzystać nawet ci panowie, którzy przed 
miesiącem przystąpili do Towarzystwa. 

Z tego rodzaju projektem mógł wystąpić tyl- 
ko obywatel, który nigdy nie potrzebował i spo- 
dziewa się w przyszłości nie korzystać z dobro- 
dziejstw instytucyj, nie obliczonych li tylko na 
iuteres. 

Projektodawea zapomina, że nie wszyscy są 
posiadaczami wielkich fortun lub zakładów prze- 
mysłowych i że przeciętny obywatel dlatego przy- 
stępuje do Towarzystwa, że otrzymuje pożyczkę 
na zasadach amortyzacyi, że Towarzystwo zwra- 
ca stowarzyszonym nadmiar dochodu (ulgi) i nie 
jest obliczonem na spekulacyą. 

Projektodawca zapomina 0 tem, że my, oby- 
watele, bynajmniej nie mamy zamiaru siedzieć 
z założonemi rękoma i czekać 27!/, lat, póki się 
nie zamortyzuje całkowity dług Towarzystwa, my 
zamierzamy dobudowywać, podnosić piętra, sprze- 
dawać nasze nieruchomości, kupować nowe, za- 
mierzamy prosić o dodatkowe pożyczki % umo- 
rzenia i przeszacowania itd. 

Czemuż więe chce projektodawca pozbawić 
nas prawa korzystania z zasobów Towarzystwa? 
Wszak tylko my, średnio-zamożni, a nawet bie- 
dni obywatele składaliśmy swój grosz do Towa- 
rzystwa, by mieć w przyszłości z niego jaki uży- 
tek. Wielcy panowie zajmowali zawsze jedynie 
honorowe urzędy w Tow., zaś pożyczki zaciągali 
o tyle, o ile to jest koniecznem do otrzymania 
urzędu, a zatem w nieznacznym bardzo stopniu 
przyczynili się do dobrobytu Towarzystwa. I otóż 
naraz mamy przy najmniejszej manipulacyi zrzec 
się prawa korzystania % naszych kapitałów zaso- 
bowych. 

Zaiste, trzeba było mieć niemało odwagi, 
aby wystąpić z takim projektem, który li tylko 
dlatego nie wywołał gorących protestów, że nie- 
przygotowana większość członków nie mogła na 
razie przełożyć sobie znaczenia i skutków pro- 
jektu. 


no 


2. 
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A zatem projekt ten niema najmniejszej ra- 
cyi bytu, nie ze względu na trudności, jakie mo- 
gą się wykazać przy prowadzeniu ksiąg Towa- 
rzystwa, jak to zauważył jeden z mówców, lecz 
dlatego, że projekt opartym jest na związaniu 
rąk wszystkim starszym obywatelom, projekt 
przysłuży się tylko wszystkim tym szezęśliwym, 
którzy czerpiąc dochody z innych przedsiębiorstw, 
nie potrzebują robić tranzakcyj z budowlami. 

Wogóle niesłusznym jest sam fakt wyprowa- 
dzenia przed forum ogólnego zebrania kwestyi, 
przez nikogo nie wszczętej, kwestyi, która nie 
należała do porządku dziennego. 

Podziwiam tylko takt i cierpliwość prezy- 
dyum. oraz zarządu, zezwalającego niektórym pa- 
nom mówić „od rzeczy:* na porządku dziennym 
była kwestya „eo do warunków,* wydawania 
pożyczek na nieruchomości zgierskie, resp. o je- 
dnorazowem potrąceniu '/,, części od przyzna- 
nych sum na rzecz kapitału zasobowego; zamiast 
odpowiedzieć tak lub nie rozprawiano o ograni- 
czeniu praw obywateli łódzkich na równi ze 
zgierzanami, ba nawet były głosy, aby zgierzan 
wcale nie przyjąć do Towarzystwa, jakkolwiek 
na zeszłorocznem zebraniu prośba ich o przyłą- 
czenie została większością głosów przychylnie 
przyjęta *). 

Jeżeli każdy ze stowarzyszonych będzie miał 
prawo, nie zważając na porządek dzienny, wszczy- 
nać nowe kwestye, wytworzy się taki chaos, że 
Wolfy i Sehoenerery pozazdroszezą naszym ze- 
braniom i gotowi jeszcze przybyć do Łodzi, aby 
się lepiej wyspecyalizować w swojem rzemiośle, 
Zadaniem stowarzyszonych i celem zebrania są 
debaty, ale ścisle w granicach porządku dzien- 
nego, w przeciwnym bowiem razie dojdziemy do 
rezultatu, do jakiego doszli mówcy ostatniego ze- 
brania, który brzmi mniej więcej tak: „postano- 
wienie poprzedniego zebrania nie przypada nam 
do gusta i jakkolwiek zarząd upoważnionym zo- 
stał do ułożenia warunków przyłączenia zgierzan 


ido wystąpienia z odpowiednim wnioskiem do 
ministerynm, my dziś to cofamy.“ 

O podobnym braku poszanowania dla posta- 
nowienia członków poprzedniego zebrania nie zda- 
się 


rzyło mi słyszeć! Zakrawa to zupełnie na 
zabawkę cinną: dziecię dziś chce być huza- 
rem, nazajutrz kominiarzem, za dzień strażakiem 
it. d. Cóż to jest? Z jakiej racyi dzisiejsze 
zebranie uważa siebie za  kompetentniejsze od 
poprzedniego, skoro chce obalić jego postanowie- 
nia. Co się stanie, jeżeli następne zebranie ze- 
chce uczynić to samo % dzisiejszem pósta- 
nowieniem? 

Każde postanowienie ogólnego zebrania po- 
winno być wykonane i jeżeli okażą się w przy- 


*) Podanie zarządu Towarzystwa w tej kwestyi 
zmajdujo się obecnie w ministeryum. 


„KRONIKA NAUKOWA. 


Maszyna parowa. — Motory gazowe. — Motor Diesla, 
Motor Gardie, 


„Na wdzięczność ludzką uigdy liczyć nie 
można“ zmuszona jest powiedzieć sobie nawet... 
maszyna parowa, patrząc jak wypiastowane i wy- 
pieszczone przez nią własne jej dzieci, dzisiejsi 
fabrykanei, kręcą głowami na każdy spożyty przez 
nią kawałek węgla i jak % chęcią odesłaliby ją 
do muzeum starożytności, gdyby... mogli. 

Ażeby jednak choć w części usprawiedliwić 
przemysłowców, dodajemy, iż nasza maszyna pa- 
rowa ma już na punkcie swego nieproporeyonal- 
nie dobrego apetytu, zupełnie ustaloną reputacyę 
i nie omylimy sią twierdząc, iż ten nadmierny 
apetyt będzie powodem jej nieodwołalnej zguby. 

Przypatrzmy się bliżej. 

Na podstawie mechanicznej teoryi ciepła i jej 
równoważników możemy zupełnie dokładnie okre- 
ślić ilość pracy mechanicznej zawartej w pewnej 
ilości węgla, powiedzmy w jednym funcie, znając 
ilość ciepła otrzymanego przy spaleniu funta te- 
goż węgla i naodwrót, znając ilość pracy mecha- 
nieznej możemy również dokładnie oznaczyć jej 
wartość w jednostkach cieplnych. 

Że zamiana podobna pracy na ciepło i cie- 
pła na pracę jest możliwa, pochodzi stąd, iż tak 
ciepło jak i praca są tylko formami jednej tejsa- 
mej i jedynej siły czyli energii, zapełniającej 
wszechświat. Objaśniająe to na przykładzie po- 
wiedzielibyśmy, iż nie robi nam najmniejszej ró- 


j szłości przy zastosowaniu, jakie usterki natenczas 
| trzeba uzupełniać, modyfikować, nie zaś odrzucać 
ryczałtem gwoli życzeniu niektórych panów. Ja- 
kież świadectwo ubóstwa moralnego dadzą sobie 
obywatele miasta, postępując w ten sposób, że 
zanim nastąpi decyzya władzy, własne podanie 
zarządu bę przez tenże zarząd odwołanem. 

Celem wyjaśnienia dokładnego sprawy zgie- 
rzan, przypatrzmy się jej w świetle cyfr. 

Oponentom głównie zależy na tem, aby prze- 
wyżka kapitału zasobowego od przyłączenia zgie- 
rzan nie zmniejszyła się. 

W dniu 19 (31) października 1898 r. prze- 
wyżka nad normę kapitału zapasowego wynosiła 
72,754 rb. 69 kop., skutkiem czego ulga w opla- 
cie raty majowej 1899 r. wynosila „45 rb. od 
tysiąca, czyli, że obywatel, który ma naprzykład 
40.000 rb. pożyczki zamiast płacić ratę w ilości 
1,400 rb. płaci o „Ó3 rb. mniej.“ 

Jeżeli przyjmiemy cyfrę podaną przez p. Gaje- 
wieza, że na Zgierz można wydać w pierwszym roku 
maximum 200,000 rb. (zdaniem mojem do tej cy - 
fry stanowczo nie dojdzie) to, ponieważ w pier- 
wszym roku zgierzanie płacą, jak tego wymaga 
ustawa 2% na rzecz kapitału zasobowego, które- 
go normą jest 7 proc., tedy, okaże się brak 50/9 
od 200,000 rb., czyli 10,000 rb. do skompleto- 
wania normalnej wysokości kapitalu zapaso- 
wego. 

Otóż suma 10,000 rb. potrąca się z kapitału 
zapasowego 2,754 rb. 69 kop. i dla biednych 
nieszczęśliwych łodzian pozostaje tylko 62,754 rb, 
69 kop. do podziału, co wynosi „38 rb. 81 §op. 
od tysiąca.* 

A za tem wzmiankowany wyżej obywatel 
zapłaci zamiast 68 tylko o 54 rb. 38. kop. mniej, 
czyli, że obywatel, który posiada dom za rubli 
120,000 (wysokość pożyczki równa się zwykle 
jednej trzeciej wartości nieruchomości) stracił na 
tej manipulacyi „8 rb. 67 kop." 

A teraz weźmy rok następny. 

Zgierzanie wnoszą na rzecz kapitału zaso- 
bowego 2 proc., co z 2 proc. zeszłego roku wy- 
nosi 4 proe., a zatem dla skompletowania kapi- 
talu zapasowego brak 3 proc. od 200,000. rubli, 
czyli 6,000 rb., a w tym wypadku. wzm. oby- 

watel traci na tej manipulacyi 3 rb. 27:/, kop. 
| Dla ścisłości dodam, że ponieważ w następ- 
nym roku mogą być i będą również zaciągane 
pożyczki. przez_zgierzan, - wysokość strat, wobec 
znacznie mniejszej ilości pożyczek niż pierwsze- 
go roku, wypadnie pośrednio pomiędzy 3 rub. 
271/, kop, i 8 rb. 67 kop., czyli 5—6 rb. Dla 
obywateli, którzy mają pożyczki 15—25,000 rb. 
powyższa cyfra zredukuje się do 3—4 rb. od je- 
duej raty. 

Nadto niechaj panowie oponenci pamiętają, 
że „rezultat powyższych cyfr wypadnie ten sam, 


jeżeli zgierzanom wcale nie wydamy pożyczek, 
a wzmiankowane wyżej 200,000 rb. podniesione 
będą przez łódzkich obywateli,“ gdyż cyfry nie 
pytają, kto zaciągnął pożyczki: łodzianin, zgie- 
rzanin, czy kto inny. 

Nierczsądnie zatem postępują ci panowie, 
którzy bałamucą ogół obywateli niewtajemni- 
ezonych, że jednocześnie z przyłączeniem zgierzan 
należy potrącić odrazu '/,, część pożyczek. Ulga, 
czyli przewyżka nad normę kapitału zasobowego 
nie formuje się z żadnych stałych dochodów i ni- 
gdy z góry nie może być przewidzianą; tworzy 
się ona bowiem z „przypadkowych*, niepodle- 
gających żadnym stałym prawom, dochodów, jak 
np. z kar za spóźniane uiszezanie należności To- 
warzystwa, ze sprzedaży kopij tabel amortyza- 
cyjnych, z blankietów, zużytych przy wystawia- 
uiu nieruchomości na sprzedaż itp. Ileż tu mie- 
ści się stałego lub pewnego w tych dochodach? 

A zatem, jeżeli Towarzystwo tak pięknie się 
rozwija, pomimo, że nie pobierało od stowarzy- 
szonych łodzian lichwiarskiego procentu pierwsze- 
go roku, nie powinniśmy ani na chwilę wątpić, 
że bieg iuteresów Towarzystwa od przyłączenia 
ugierzan bez uciążliwych dla nich warunków 
wpłynie ujemnie na powiększenie ulg łodzian 
i gdybyśmy nawet przez dwa lata stracili kilka 
lub kilkanaście rubli, to lat następnych odbie- 
rzemy je w dwójnasób, ze względu na zrzeczenie 
się przez zgierzan ulg w ciągu 15 lat 

Pamiętajmy, że nietylko chlebem żyje czło- 
wiek i że obowiązek obywatelski znaczniejszych 
wymaga nieraz ofiar, pamiętajmy, że starzy oby- 
watele i założyciele Towarzystwa nie bez zasta- 
nowienia się przecież wyryli na frontowej ścianie 
swego gmachu: Viribus unitis. 

Leon Lubotynowiez. 


KRONIKA, 


Wymarsz wojska. W czwartek 11 bież, m. 
kwaterujący w Łodzi Ekaterynburski pulk pie- 


| choty wymaszeruje z midsta do wsi Reducz, od- 


ległej o 19 wiorst od Skierniewic, gazie obozować 
będzie przez całe lato, 

Plany zatwierdzone przez rząd gubernialny 
piotrkowski na budowle w Łodzi nadesłane do 
magistratu: 

1) Teodora Meyerhoff, Jaliusza M 1189, nad- 
budówka I piętra i przybudówka parterowego 
domu; 

2) Beniamina Goldbluma, Cegielniana 250a/68, 
dom piętrowy. 

Komitet ochrony I:ej prosi osoby, które nie 
nadesłały dotąd należności za bilety na odczyty 


żnicy czy bogactwa nasze umieścimy w markach 
niemieckich czy frankach (w cieple czy pracy 
mechanicznej), w każdym razie waga otrzymane- 
go złota będzie sobie równa i będzie równie rze- 
telnie przedstawiać nasze zasoby, tylko franków 
otrzymamy więcej jak marek, co będzie dla nas 
dowodem, iż wartość franka jest mniejszą od 
marki a sprawdziwszy następnie stosunek ich war- 
tości dowiemy się ile marek powinniśmy 
dostać za pewną ilość franków i naodwrót. 

Tak powiada teorya i ta się nie myli, w pra- 
ktyce jednak bankier policzy sobie przy zmianie 
prowizyę, która uszezupli nasz kapitał, Takim 
bankierem przy zmianie ciepła na pracę mecha- 
niczną jest maszyna parowa wraz ze swym ko- 
tłem, paleniskiem, rurami ete. i trzeba przyznać 
bankierem-lichwiarzem. 

Pierwsze straty powstają już w czasie spa- 
lania się węgla pod kotłem, spowodowane niedo- 
kładnem spalaniem się, ogrzewaniem balastu po- 
wietrza w formie zupełnie do palenia niezdatnego 
azotu, promieniowaniem ciepła na zewnątrz 
i wreszcie wysoką temperaturą odchodzących ga- 
zów konieczną do podtrzymania ciągu w ko- 
minie. 

Straty te wynoszą około 30 proc. w dobrze 
urządzonych i dozorowanych kotłach, tak iż do- 
piero reszta wużytą jest na ogrzanie wody, za- 
mianę jej ua parę i ostatecznie wytworzenie pa- 
ry pod ciśnieniem, która jest zdolną do wytwo- 
rzenia pracy mechanicznej, działając na ruchomy 
tłok cylindra maszyny parowej. 

Jak wiadomo proces wytwarzania pracy od- 
bywa się w sposób następujący. Pod tłok ma- 
szyny wpuszczamy pewną ilość pracy pod ciśnie- 


niem czyli naprężonej a pod jej wpływem tłok 
przesuwa się do drugiego końca cylindra przy- 
czem para zajmując coraz większą przestrzeń, 
traci prężność czyli zdolność dalszego wykony- 
wania pracy, nie pozostaje więc nie innego jak 
wypuścić ją z cylindra poczem ta sama gra roz- 
poczyna się % drugiej strony tłoka. 

W maszynie parowej zużytkowujemy więc 
wyłącznie spadek w prężności pary a tem samem 
tylko ciepło użyte do wytworzenia tej prężności, 
cała więc ilość ciepła, która nam poslużyła do 
ogrzania wody i do zamiany na parę jest dla 
nas stracona; strata to olbrzymia, bo wynosząca 
przeszło trzy czwarte wszystkiego ciepła. 

Doliczywszy do powyższych strat jeszcze dal- 
sze, powstałe w samej maszynie wskutek tarcia 
it. d. zmuszeni jesteśmy orzec, iż cały nasz sy- 
stem wytwarzania pracy mechanicznej przy po- 
mocy pary i maszyny parowej jest najzwyczaj- 
niejszem marnowaniem węgla. 

Przed nami leżą obliczenia prof. Schroetera 
z Monachium dokonane na podstawie pomiarów 
700-konnej maszyny parowej, triple-compound 
z kondensacyą, pracującej o 11 atmosferach ci- 
śnienia a więc maszyny będącej ostatnim wyra- 
zem nowoczesnej techniki, i wykazują, iż powyż- 
sza maszyna zaledwie 12,1 proc. ciepła zawarte- 
go w węglu zamienia na pracę mechaniczną. Tak 
się przedstawia ekonomia najlepszej dzisiejszej 
maszyny parowej. 

Jest to bardzo upokarzające uczucie, jakie 
leży w przyznaniu się, iż po stu latach ciągłej 
pracy nad ulepszeniem naszych kotłów i maszyn 
parowych nie potrafimy wyzyskać nawet //, cie- 
pła węgla przy zamianie na ruch, na pracę mecha- 
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pp: Służewskiego i Bełzy o uiszczenie jej na rę- 
ce p. Wścieklicowej (Cegielniana 57). 

Z teatru. Artysta teatrów warszawskich p. 
Mieczysław Frenkel dziś występuje na naszej 
scenie w „Chorym z urojenia* Moliera, w roli 
tytułowej; jutro zaś ukaże się w komedyi Sardou 
„Stryj Sam*, w sobotę w „Kolegach szkolnych* 
Fuldy, w niedzielę po raz ostatni w  „Grubych 
rybach* Bałuckiego. 

W niedzielę i poniedziałek, jako w dwa dni 
świąteczne, przedstawienia w teatrze „Victoria“ 
odbywać się będą po południu i wieczorem, re- 
pertuar ich podamy w tych dniach. 

Czwartkowy wieczór przyszłego tygodnia dy- 
rekcya przeznaczyła na benefis kasyerki naszego 
teatru p. Karoliny Texel. 

Benefis ten budzi ogólne zainteresowanie, bo 
któż z łodzian nie doświadczał uprzejmości p. Ka- 
roliny, zawsze gotowej do spełnienia wszelkich 
wymagań kapryśnej publiczności łódzkiej bez śla- 
du zniecierpliwienia, xz dobrocią i łagodnością 
w obejściu, która tyle zjednała jej sympatyi. 

To też będzie niezawodnie jeden w najuda- 
tniejszych benefisów bieżącego sezonu. 

— Artysta naszego teatru p. M. Szobert za- 
angażowany został na stałe przez dyrekcyę Tea- 
trów rządowych warszawskich. 

Licytacya. Wczoraj w magistracie miejsco- 
wym wyznaczona była licytacya na sprzedaż 
drzewa topolowego i brzozowego, które ma być 
wyciętem na ulicach Piotrkowskiej i Czerwonej, 
lecz do skutku nie doszła z powodu braku licy- 
tantów. 

Ponieważ licytacya ta wyznaczoną była dwa 
razy i za każdym razem nikt z lieytantów się 
nie stawił, przeto magistrat podda drzewo po- 
wtórnej taksaceyi i na zasadzie jej ogłosi trzecią 
licytacyę. A 

Zgon. Wczoraj zmarł w Łasku: pomocnik 
naczelnika powiatowego $. p. Maksymilian Ku- 
lesza, 63 lat wieku liczący. 

Zmarły liczył już trzydzieści kilka łat służby 
rządowej i wkrótee byłby doczekał się emery- 
tury. 

Zmarł na służbie, pozostawiając żonę i czworo 
dzieci. 

Pożar w Tomaszowie. Wczoraj kilka- mi- 
nut po 7-ej wybuchł groźny pożar w przędzalni 
G. Landsberga w Tomaszowie. Dzięki energicz- 
nym usiłowaniom straży ogniowej udało się po- 
żar umiejscowić, tak, że spalił się tylko jeden 
oddział fabryki. 

Wiadomość o pożarze otrzymaliśmy już po 
wyjścin numeru, wydaliśmy więc mały dodatek 
nadzwyczajny, którego jednak nie zdążyliśmy ro- 
zesłać wszystkim prenumeratorom. 

Pożar. 
działy straży ogniowej zawezwane 
pożaru przy ul. Zachodniej Ne 42. 


zostały do 


O godz. 8-ej po południu I i II od- ; 


| Pali się skład wełny Joela Szatan. Gry- 
zący oczy dym utrudnia niezmiernie ratunek. 
W chwili oddania numeru na prasę ogień jeszcze 
nie został ugaszony. 

Najechania. Dziś rano o godz. 9 wożnica 
składu towarów Wienera wjeżdżając w bramę 
domu Nr. 1 przy uliey Pasaż-Meyera, nie ostrzegł 
nalepiającego w bramie „Kuryer warszawski* 
chłopca Władysława Neckiego, najechał na niego 
i paką towarów przygniótł mu głowę do ściany, 

Na wpół przytomnego chłopca przyniesiono 
do kantoru „Knryera*, skąd posłano po lekarza. 

Pierwszej pomocy udzielił dr. Falk. 

— Wczoraj na rogu ulic Skwerowej i Dziel- 
nej dorożkarz najechał na czteroletniego chłopca, 
który skutkiem tego doznał silnych obrażeń 
ciała. 

Dorożkarza pociągnięto do odpowiedzialności 
sądowej. 

Sprostowanie. W artykule „Nowe Chojny“ niepo- 
trzebie włożono „Š.“ przed nazwiskiem pana Keniga, Pan 
Jam Stencel zadeklarował 30,000 cegły nie zaś 10,000. 
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„Dwór w Władkowicach*, komedya w 4 aktach Z. Przy- 
bylskiego. Gościnny występ Mieczysława Frenkla. 

Bąbecki Przybylskiego w komedyi „Dwór 
we Władkowicach*, to typ dorobkiewicza, dość 
powszedni na naszym gruncie, typ człowieka na- 
: wskroś uezciwego, który ciężką pracą dorobiwszy 
się majątku, na stare lata odpocząć pragnie wśród 
zieleni pól i lasów, na własnym zagonie, lecz je- 
dnocześnie idzie mu bardzo o to, by zaskarbić 
sobie miłość sąsiadów tak, jak zyskał niegdyś 
miłość dawnego swego otoczenia, gdy dorabiając 
się fortuny nie zboczył nigdy ani na włos z dro- 
gi uczciwej i obowiązki swego powołania sumien- 
nie wypełnił. 

Nie jest to bynajmniej dorobkiewicz z ko- 
medyi francuskiej, śmieszny aż do przesady, 
wdzierający się gwałtem do sfery, która mu ca- | 
łe życie imponowała, bodajby ofiarą własnego 
upokorzenia, szczęścia swych dzieci, szastający 
pieniędzmi na lewo i na prawo dlatego jedynie, 
by. zwrócić na. siebie uwagę, uścisnąć dłoń umir- 
towanego próżniaka,- pozyskać na-- zięcia zbla- 
zowanego utracyusza 0 arystokratycznem na 
zwisku. 

Bąbecki, to przedewszystkiem masz * swojski 
typ mieszczucha, wyrosły w okolicach Starego 
Miasta w Warszawie, a przynajmniej stamtąd 
wiodący swą progeniturę, człek dobroduszny i po- 
błażliwy, ale nie pantoflarz, drżący przed swoją 
magnifiką, jak przed ogniem. O nie! W chwili 
stanowczej umie on stanąć w obronie swego ho- 
noru, który po swojemu, ale dobrze i uczciwie | 
pojmuje, umie zapewnić szczęście córki, nie ro- 
| niąc nie z własnej godności. 


To nie śmieszny filister głupi i próżny, lecz 
człowiek całą gębą, dobry i serdeczny, choć pro- 
chu nie wymyśli i taki jakiś ciepły, taki swojski 
i sympatyczny, że od pierwszego pojawienia się 
na scenie zjednywa sobie sympatye widza i ko- 
chać się każe. 

Tak też pojął go gość nasz wczorajszy pan 
Mieczysław Frenkel, artysta sceny warszawskiej, 
tworząc kreacyę tętniącą życiem, na wskroś real- 
ną, świetnie pojętą i wystudyowaną koronkowo. 
P.Frenkel uzupełnia niejako autora, który acz- 
kolwiek dosadnie zarysował postać Bąbeckiego 
i podmalował ją szerokim rozmachem pędzla, nie 
żałując barw ni cieni, a w szezegółach wypieścił, 
leez w pierwszych scenach nie postawił na pe- 
wnym gruncie, tak, że widz nic nie wie, z kim 
będzie miał do czynienia i w iustalującym się 
we dworze władkowickim byłym fabrykancie cze- 
kolady skłonnym jest raczej widzieć śmiesznego 
dorobkiewicza, nie zaś dzielnego pod każdym 
względem człowieka. 

Takie wrażenie wywoła szablonowy aktor, 
ale nie p. Frenkel, który rolę tę wystudyował 
i wcielił się niejako wszystkiemi fibrami swej 
duchowej istoty w postać Bąbeckiego. 

Od pierwszego pojawienia się na scenie, od 
powitania Rudowieckiej i zaprezentowania się są- 
siadom, Bąbecki w grze p. Frenkla usposabia nas 
sympatycznie, jasno tłómaczy kim jest, kim był 
i jakim będzie w nowem otoczeniu. Słowem tru- 
dno *o grę bardziej skończoną, więcej jednolitą 
i pracowiciej obmyślaną, trudno o lepsze pojęcie 
intencyi autora, o dokładniejsze wcielenie się 
w rolę. 

To też publiczność teatralna przyjmowała 
sympatycznego gościa gromami oklasków i ba- 
wiła się przewybornie na sztuce dobrze już na na- 
szej scenie ogranej, co naturalnie zwalnia nas od 
szczegółowego rozbiora gry otoczenia p. Frenkla, 
jak zawsze sprawiającego się dzielnie, ile razy 
walczyć wypadnie o palmę pierwszeństwa ze 
znakomitościami naszego dramatu lub komedyi. 

Zaznaczyć nam atoli wypada piękną grę p. 
Biernackiej w roli Julki Bąbeckiej, szczerze nai- 
wng i subtelnie odczutą, a przytem  przeprowa- 
dzoną umiejętnie i jednolicie. Niektóremomenty, 
zwłaszeza scena z ojcem, gdy Julka przyznaje się 
mu, że kocha Henryka Rudowieckiego, zagrane 
hyły wybornie. P. Biernacka» posiada duży ta- 
lent, który wartoby wyzyskać, dając jej cokut- 
wiek więcej jak dotychczas pola do wykazania 
jej rzeczywistych zdolności scenicznych. 

Jedno tylko, co zarzucićby można wezoraj- 
szemu przedstawieniu, to zbyt niepewną akcyę, 
co pochodziło widocznie z małej ilości prób. Bra- 
kowało też zespołu, w którym zazwyczaj celuje 
nasza trupa teatralna, wybornie z sobą zgrana. 
Usterki to atoli drobne, wynik zbyt pospiesznego 
wznowienia rzeczy, dawno już niegranej, 

St. Łąpźński. 
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niczną i tem ba j przykre, iż równocześnie 
przyznać się masimy do zupełnej niemożności za- 
radzenia złema, tkwiącemu nie w szezegółach ła- 
twyeh do usunięcia, lecz całkowicie fałszywym 
systemie. 

Nasze kotły dające 70%/, i więcej ekonomii 
stoją jaż technieznie bardzo wysoko, jeszeze mo- 
że kilka procentów więcej i granica będzie osią- 
gnięta; nasze maszyny parowe. zużytkowujące 
spadek prężności pary znajdują się w tem samem 
położeniu; o wielkich ulepszeniach tak kotłów jak 
i maszyn nie ma już dwisiaj mowy. Główny 
błąd spoczywa w samym systemić polegającym 
na bezeelowem i nieużytecznem ogrzewaniu wo- 
dy i na bezcelowej i nieużytecznej zamianie jej 
na parę; z ciepła zużytego w tych celach nie od- 
nosimy literalnie najmniejszej korzyści w maszy- 
nie parowej. 

Jako pewnik wypływający z powyższego po- 
stawić należy zdanie, iż maszyna parowa nie na- 
daje się wcale do ekonomicznej zamiany ciepła 
ua ruch i postarać się należy o przeniesienie jej 
w dobrze zasłużony stan spoczynku. 

A następcy już się zgłaszają. 

Mamy tu na myśli głównie motory pędzone 
gazem świetlnym, parami nafty lub benzyny, ga- 
zem wodorowym lub innym, znane pod nazwą 
motorów gazowych. We wszystkich tych moto- 
rach bez względu na rodzaj używanego gazu lub 
pary, sposób otrzymania siły pozostaje zawsze je- 
dnakowy i polega na wprowadzeniu wybuchają- 
cej mieszaniny gazu i powietrza pod tłok eylindra 
motoru i spaleniu jej tamże; otrzymane wskutek 
tego olbrzymie podniesienie temperatury nadaje 


zawartym pod tłokiem gazom prężność kilkunas- 
ta lub nawet kilkudziesięciu atmosfer wystarcza- 
jących do poruszenia tłoka. 

Motory gazowe zanadto są znane, bliższy .0- 
pis byłby więc zbyteczny, przypomnieć jednak 
musimy, dla lepszego zrozumienia najnowszego 
a bardzo doniosłezo wynalazku na tem polu, mo- | 
toru Diesla, sposób ich działania a różni się on 
znacznie od działania maszyny parowej. 

W czasie jednego obrotu koła rozpędowego 
czyli dwóch poruszeń tłoka t. jj. tam i nazad, 
maszyna parowa zwyczajna otrzymuje dwa przy- 
pływy naprężonej pary; w motorze gazowym wy- 
buch następuje co dwa obroty koła czyli cztery 
przesunięcia się tłoka, tak zwane „takty*, bę- 
dące w zależności od siebie. Takt pierwszy czyli 
pierwsze przesunięcie tłoka ma na celu zapełnie- 
nie wnętrza cylindra wspomnianą już mieszaniną 
gazów z powietrzem, takt drugi czyli ruch po- 
wrotny tłoka powoduje zgęszezenie powyższej 
mieszaniny zawartej w cylindrze; w chwili zaczę- 
cia się trzeciego ruchu tłoka zamknięte gazy zo- 
stają za pomocą odpowiedniego przyrządu zapa- 
lone, następuje wybuch i tłok pod jego wpływem 
kończy swój trzeci ruch, ażeby wracając wyko- 
nał czwarty w celu wyrzucenia z cylindra zuży- 
tych gazów, poczem motor powtarza swą pracę. | 

Jak z powyższego widzimy, wszystkie te 
cztery ruchy tłoka odbywają się podwpływemisiły 
wybuchu w czasie trzeciego taktu, pozostałe ru- 
chy odbywają się dzięki nagromadzeniu energii 
w kole rozpędowem motoru, które też musi być 
odpowiednio ciężkie. 

Z powyższego wynika dalej, iż do puszcze- 


nia motoru gazowego w rach nie wystarcza otwo- 
rzenie kranu od gazu, lecz potrzeba jeszcze kilka 
razy obrócić kołem rozpędowem dla spowodowa- 
nia pierwszego wybuchu; jestto wielce niewygod- 
ne i odbywa się ręcznie przy mniejszych moto- 
rach, mniejszymi motorami — przy puszczeniu 
w ruch większych. Powyższy błąd dotychczaso- 
wych motorów i wiele innych usuwa w zupełności 
motor gazowy Diesla. 

W r. 1898 pojawiła się w handlu księgar- 
skim broszura pod tytułem: „Teorya i konstruk- 
cya racyonalnego motoru zastępującego maszyny 
parowe*, autórem jej był inż. Diesel a zacięta 
polemika, jaką wywołała, była najlepszym do- 
wodem olbrzymiego zainteresowania się sfer fa- 
chowych i przemysłowych nowym motorem, który 
też wkrótce, dzięki poparciu kilka większych 
firm niemieckich, przyobległ się w ciało. Zarzu- 
cano wprawdzie Dieslowi, iż zbudowany przez 
niego praktyczny motor nie odpowiada wcale te- 
oretycznemu, lecz akademicki ten spór nie o wiele 
chyba uszezupli zasługi wynalazcy, które są 
spore. 

Krzesiwko pneumatyczne, znane dzisiejszemu 
pokoleniu jedynie z muzeów starożytności lub 
opisu—patrz „Pamiętniki kwestarza* I. Chodźki— 
przypomniało się jeszcze raz pamięci społeczeń- 
stwa, posłużywszy Dieslowi za podstawę do bu- 
dowy motoru; silne a szybkie Ściśnięcie powietrza 
pod tłokiem krzesiwka zapala umieszczoną w niem 
hubkę, silne a szybkie ściśnienie powietrza pod 
tłokiem motoru Diesla wywołuje podniesienie tem- 
peratury, zdolne do zapalenia gazu lub pary 
nafty wprowadzonej pod tłok. 
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Z piśmiennictwa łódzkiego. l 


| 
Władysław Rowiński. Julka—Szkice łódzkie. | 


Jesteśmy w tem szezęśliwem położeniu, że 
możemy wprowadzić nową rubrykę „Z piśmien- 
nietwa łódzkiego*. 

W ostatnich czasach skutkiem większego na- 
pływu inteligeneyi polskiej do Łodzi ruch wy- 
dawniczy zaczyna się ożywiać, a miejscowć siły 
literackie i dziennikarskie wzrastają liczebnie, 
rozwijają się jakościowo, a duch twórczy za- 
czyna się przedzierać do Łodzi, mimo niepo- 
myślnych dlań ta warunków bytu. 

Mamy przed sobą zbiorek nowel i szkiców 
p. Władysława Rowińskiego, znanego dobrze ło- 
dzianom współpracownika „Kuryera Codziennego“: 
W zbiorku tym, zatytułowanym „Julka“ znajdu- 
jemy sześć drobniejszych szkiców: „Dwa poko- 
lenia“, „Przemówił”*, „Bez tytulu“, „Dwie Ha- 
nusie“, „Kwiaty dla Prusa“, „Rozczarowanie*, 
drukowanych już uprzednio, oraz jeden większy 
—,„Julka”, dotąd drukiem nieogłoszony. 

Drobniejsze prace p. Rowińskiego znane juź 
są łodzianom; nie będę się więc nad niemi roz- 
pisywał, zwrócę tylko uwagę na bardzo udatne 
obrazki „Dwa pokolenia* i „Przemówił*, oraz 
na historyę serca kobiecego w listach, zgrupo- | 
wanych pod tytułem „Rozezarowanie*. Rzecz ta, 
choć pisana szkieowo, czyta się % zajęciem; dużo 
w niej trafnych spostrzeżeń psychologicznych 
i nastroju. 

„Julka* —to historya dwóch sierot, rzuconych 
przez los na bruk łódzki, 

W pierwszym rozdziale znajdujemy bardzo 
udatny opis Strykowa, całego „towarzystwa“ 
małomiastcezkowego; w drugim zapoznajemy się 
z bohaterem o powieści Leonem. Jest to młody 
chłopak, sierota, którego stryj, pisarz sądu gmin- 
nego, przyjął w drodze łaski na swego pomoc- 
nika. Leon posiada dużo wrodzonej inteligencyi | 
i zdolności refleksyjnych; to też mimo braku 
kierunku, książek, mimo dusznej atmosfery umy- | 
słowej i moralnej, panującej w Strykowie, Leoś 
z własnego popędu kształci się, czyta, rozwija 
swój umysł i duszę; po upływie lat paru staje 
się... człowiekiem, pojmującym życie z jaknaj- 
lepozoj jego strony, ożywionyi szlachetnemi j 
pędami i dążeniami, umiejącym cenić godność 
osobistą. 

Taki człowiek weześniej czy później musi 
wejść w kolizyę z otoczeniem, z luminarzami 
małego miasteczka, a przedewszystkiem ze stry- 
jem, człowiekiem nieokrzesanym, 0 poziomych 
instynktach. 

Szkoda, że autor, jako powód do kolizyi, 
wybrał wybryk antysemieki Leona. 

Wogóle caly ten kawał z żydami nie licuje 
wcale poważnym charakterem Leona; wydaje 
się wprost nieprawdopodobnem, aby Leon mógł 
się bawić w takie rzeczy; opowieść zyskałaby 


bardzo wiele, gdyby powodem zajścia ze stry- 
jem było coś poważniejszego, coś coby bezpo- 
średnio wynikało z różnorodności charakterów 
i umysłowości Leona i Cipcia. 

Efekt komiezuy z wystraszonymi żydami, 
jeżeli go już autor chciał koniecznie wsadzić do 
opowieści, można było umieścić gdzieindziej. 

Ale wracajmy do treści. Leon opuszcza 


| stryja i Stryków, idzie w Świat, lecz nie sam; 


bierze ze sobą drugą sierotę Julkę, dziewczynkę 
dwunastoletnią. Bardzo to pięknie z jego strony, 
lecz czytelnik nie może się domyśleć, dlaczego 
Leon bierze Julkę? W dotychczasowym biegu 
opowieści nie znajdujemy na to żadnego uza- 
sadnienia. Wogóle, koniec trzeciego rozdziału robi 
wrażenie, że autor nie wiedział, jakim sposobem 
wypchnąć parę bohaterów ze Strykowa, użył do 
tego środków zbyt naiwnych i w ten sposób 
zepsuł wcale udatną całość, tem udatniejszą, że 
autorowi nie brak trafnych obserwacyj psycho- 
logieznych i że umiał bardzo konsekwentnie przed- 
stawić przemiany, jakie zachodziły w duszy 
Leona. 

Dwie sieroty udały się do pobliskiej Łodzi; 
znalazły tam przytułek u ciotki Leona Łobosie- 
wiezowej, Leon dostał posadę u sądownika, Jul- 
ka zaczęła się uczyć krawiecczyzny. 

Leon porzuca karyerę urzędniczą, odbywa 
ciężką praktykę w fabryce, zostaje majstrem: 
Julka wyrasta na ładną dziewczynę. Rzecz 
prosta, Leon zaczyna pałać ku Julce miłością; 
tama dla niego dużo szacunku, uwielbienia, lecz 
go nie kocha. Zabawy, rozrywki nęcą ją, Leon 
dla niej za poważny; mimo to postanawia wyjść 
za niego. Na kilka dni przed ślubem Leon zo- 
staje zmiażdżony przez maszynę; Julka prędko 
zapomina o bolesnym ciosie, jaki ją dotkuął, 
ulega czułym namowom Ewarysta Kamykow- 
skiego i... 

W epilogu dowiadujemy się, że Julka umarła 
w Strykowie przy porodzie dziecka. 

Treść opowieści nieskomplikowana. Autor 
jednak nietylko samymi bohaterami opowieści 


się zajmuje. W dosyć prostą akcyę wplótł masę- 


najróżnorodniejszych epizodów, wprowadził dużo 
figur drugoplanowych ito w sposób dosyć zręcz- 
ny, przeważnie nie psując _ całości. „ Nięmal_cała 
Łódź z przed Jat piętnastu przewija się przed 
nami. A że autor posiada dużo zmysłu obserwa- 
cyjnego, umie fotografować rożne postacie, czyta 
się więc „Julkę* z przyjemnością i zapomina się 
o brakach technicznej natury. 

Nie zawsze autor umie przejść od jednego 
przedmiotu do drugiego, czasami zanadto lubuje 
się w szczegółach (opis up. fabryki suchy i nu- 
żący, według mnie zupełnie zbyteczny)—wogóle 
rzecz cała jest tylko opowieścią z gruba szkico- 
waną (autor sam nie rości w tym kierunku 
większych pretensyj, gdyż „Julkę* nazwał szki- 
cem), ale przyznać trzeba  szkicowana wcale 
dobrze i co najważniejsza zajmująco. 

Styl poprawny, miejscami nieco wymuszony. 


Ogólne wrażenie z książki odnosi się dobre; 
zwłaszcza dla łodzian powinna ona być bardzo 
ciekawą, bo Łodzi w niej dużo. 

Rt. 


Z WARSZAWY. 


Sekcya techniczna. Przed miesiącem sekcya 
techniczna wybrała delegacyę, która onegdaj 
złożyła memoryał w odpowiedzi na kwestyę, co 
lepsze: czy przedsiębiorstwo oświetlenia elektry- 
cznego Warszawy oddać przedsiębiorcy prywat- 
nemu, czy też, aby miasto wzięło je na własną 
administracyę. Delegacya oświadczyła się sta- 
nowczo væ- przedsiębióreą prywatnym, dowodzi 
bowiem, że administracya własna kosztowałaby 
znacznie drożej, że gdyby miasto wydało na ten 
cel odrazu 10 do 12 milionów, zaniedbałoby inne 
działy gospodarstwa miejskiego i naraziłoby się 
na poważne ryzyko. Gdyby zaś miasto chciało 
podjąć się przedsiębiorstwa, powinnoby oddać ro- 
boty przedsiębiorcy generalnemu, a nie prowadzić 
ich sposobem gospodarczym, najkosztowniejszym. 

Delegacya w nemoryale proponuje dodanie 
do projektu koncesyi dla przedsiębiorcy prywat- 
nego zastrzeżenia, aby zobowiązać go do złożenia 
nietylko planów, ale i kosztorysów i aby termin 
monopolu formalnego «skrócić do lat 10. 

Sekcya 45 głosami przeciw 4 memoryał przy- 
jęła i postanowiła przedstawić go J. O. generał- 
gubernatorowi. 

Towarzystwo wyścigów konnych. Onegdaj 
odbyło się ogólne zgromadzenie członków Towa- 
rzystwa wyścigów konnych. Przybyło na nie 36 
członków. 

Sprawozdanie za rok zeszły zatwierdzono. 

Następnie przyjęto do wiadomości, że Jego 
Cesarska Wysokość Glownozarządzajacy stadami 
państwowemi zwrócił Towarzystwu sumę 8,000 
rubli wraz z procentami, złożoną w roku 1896 
dla upamiętnienia Koronacyi Najjaśniejszych Pań- 
stwa. Sumę tę pozwolono włączyć do funduszu 
żelaznego na wsparcia dla podupadłych trenerów, 
żokiejów i służby stajennej. 

Wybrani zostali: „do zarządu "Towarzystwa 
Feliks bhr, Czacki i Aleksander hr. Niero 


po- 
nownie; do komisyi technicznej ponownie p, Adam 
Michalski, na kandydata do komisyi ORAS 


ponownie baron Wilhelm Roene; do komisyi zaś 
rewizyjnej pp.: Stanisław Sonnenberg, Stanisław 
Grodzki i Aleksander Sawede; na kandydatów do 
tejże komisyi pp.: Władysław Jelski, Józef Mo- 
| rawski i Bogdan Wydżga; do komisyi, kwalifiku- 
jącej jeźdźców gentelmanów pp.. generał Stempel 
i Jerzy ks. Radziwilł; do komisyi, kwalifikującej 
jeżdźców oficerów: pułkownik Charpentier i ks. 
Radziwiłł. 


Z e 


Przypatrzmy się działaniu tego motoru, który 
również jak i dotychczasowe motory, ba cztery 
takty pracuje. 

W takcie pierwszym poruszający się tłok | 
napełnia cylinder czystem powietrzem, które na- 
stępnie w takcie drugim do wysokości około 35 
atmosfer ściśniętem zostaje, co odpowiada pod- 
niesieniu temperatury o 6000 Cels. 

W dotychczasowych motorach takt trzeci 
zaczyna się od zapalenia gazu i wybuchu całej 
ilości nagromadzonej pod tłokiem mięszaniny wy- 
buchowej, u Diesla wystarcza wprowadzenie gazu 
lub par nafty do wnętrza cylindra, ażeby spowo- 
dować zapalenie i wybuch, nie dość na tem; bę- 
dąc w możności ciągłego samoistnego zapalania 
się gazu, możemy go również dobrze wprowa- 
dzać powoli lecz za to dłużej. Korzyści z tego 
powodu powstałe są bardzo poważne; pominąw- 
szy juź brak właściwego wybuchu, który w in- 
nych motorach drżenie całej konstrukcyi wywo- 
łuje, powolne spalanie się gazów w motorze 
Diesla jest równocześnie dokładnem, odchodzące 
gazy są bezbarwne, bezwonne i nie zawierają 
w sobie żadnych ezęści niespalonych, w dalszym 
ciągu mając w swem ręku dopływ gazu do cy- 
lindra możemy ów dopływ stosownie do więk- 
szego lub mniejszego zapotrzebowania siły mo- 
toru przedłużyć lub skrócić, 

Takt czwarty ma na celu opróżnienie cylin- 
dra z produktów spalenia. 


Podobnie jak i u znanych nam motorów, 
motor Diesla wytwarza siłę wyłącznie w czasie 
trwania trzeciego taktu, pozostałe wywołuje siła 
nabyta koła rozpędowego, do puszczenia więc 
w ruch należałoby je także kilka razy obrócić. 
Diesel nie będąc zmuszony pracować mięszani- 
nami wybuchowemi znalazł dobry sposób rozwią- 
zania powyższej kwestyi; każdy dostawiony mo- 
tor otrzymuje zarazem stalową flaszkę napełnio- 
ną zgęszezonem powietrzem, w chwili puszczania 
motoru w ruch otwiera się kran flaszki, ście- 
Śnione powietrze wchodzi pod tłok i porusza go, 
po jedno lub dwurazowym obrocie kola następuje 
spalanie się gazu i regularny obrót motoru, g&o- 
patrzonego w malą pompkę powietrzną, którą 
w przeciągu bardzo krótkiego czasu zużyte przy 
puszezaniu w ruch powietrze flaszki uzupełnia. 

Motor Diesla przedstawia więc w porówna- 
niu z innemi motorami następujące zalety; kon- 
strukcya nie jest skomplikowana, co się brakiem 
przyrządu do zapalania gazów objaśnia, nie po- 
trzebuje żadnej pomocy przy puszezaniu go w ruch, 
reguluje zupełnie samoistnie ilość gazu potrzeb- 
nego stosownie do zapotrzebowania a co zatem 
idzie (w połączeniu z dobrem spalaniem gazu) 
jest nadzwyczaj ekonomiczny. Według prób <o- 
bionych przez wspomnianego już profesora Schró- 
tera 20 konny motor Diesla potrzebuje około 250 
gramów nafty na konia i godzinę, czyli zamie- 
nia około 289/, ciepła zawartego w nafcie na 


pracę mechaniczną; przypominamy iż najlepsza 
maszyna parowa daje zaledwie 12,1%. 

Tak, tylko że w motorach gazowych spa- 
lamy zwykle gaz świetlny lub naftę, podezas 
kiedy nasza stara maszyna zadawalnia się znacz- 
nie tańszym węglem i w ostatecznym obrachunku 
jest jeszcze tańszą od motorów. 

W speeyalnych warunkach, w jakich się do- 
tychczas motory gazowe znajdowały, a małe 
zawsze znajdować będą, spalanie gazu miejskiego 
będzie zawsze dla nich wskazane, nie trzeba je- 
dnak zapominać, iż przy użyciu większych mo- 
torów, a dochodzą one. dzisiaj już do siły 250 
koni, zbudowanie własnego generatora do wy- 
twarzania gazu i użycie motoru stanowczo wy- 
trzymuje konkurencyę maszyny parowej. Nie mó- 
wimy tutaj o generatorach gazu swietlnego lecz 
wodoru, który znakomicie się nadaje do pędze- 
nia motorów gazowych, przyczem koszt urządze- 
nia pieca do wyrobu wodoru nie przenosi kosztów 
sprawienia kotła parowego; zresztą próby w tym 
kierunku mnożą się z każdym dniem. Motor ga- 
zowy siły 60 koni z wlasnym generatorem sy- 
stemu Gardie pracujący od dłuższego czasu w Nan- 
tes zużywa dziennie 360 klg: autracytu tj, 500 
gr. czyli 5/, f. na konia i godzinę. 

Jeszcze kilkanaście również pomyślnych prób 
a zwycięstwo motorów gazowych będzie zape- 
wnione. 


K. E. Spoliński, 
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Korespondencye. 


Częstochowa, d. 3 maja. 


Szybki wzrost miasta spowodowany przez budo- 
wę fabryk, oraz huty żelaznej Hanudtkego i S-ka, 
przyczynia się do podnoszenia cen ziemi. 

Ludność z każdym rokiem się powiększa, 
miasto się rozszerza, na polach miejskich, gdzie 
przed rokiem siano zboża, biedniejsi kupują dział- 
ki i wznoszą z kamienia-wapniaka— domki. 

Wśród miasta budowa domów dwu i trzy 
piętrowych, również po większej części z kamie- 
nia, postępuje szybko, niestety jednak, wadliwie 
gdyż w ciągu roku od rozpoczęcia budowy, do- 
my tynkują na prędce i wykończają, i takowe 
wynajmują lokatorom. 

W Piotrkowie, Radomsku, lubo z cegły są 
domy stawiane, trzymają się przepisów prawa; 
dzięki dobrej woli właścicieli, a oględności wy- 
najmujących dopiero w drugim roku domy są za- 
mieszkiwane. 

To teź tak wilgotnych i  niehygienicznych 
mieszkań, jak u-nas, mało jest w kraju, dobrze- 
by było, aby,jnim miejscowe organa policyjno le- 
karskie rozciągną nad nowo-wznoszonemi „ka- 
mienicami* nadzór, sami mieszkańcy więcej 
zwracali uwagi na to, i nie byli tak skwapliwi 
w wynajmowaniu lokali w świeżo tynkowanych 
domach. 

"Toć sam rozum zdrowy wskazuje, że w lo- 
kalu świeżo otynkowanym, gdzie nawet ściany 
nie miały czasu na przesclnięcie, musi być wil- 
z której reumatyzm i iune choroby po- 


a. 

U wzrostem ludności stałej (obecnie sama pa- 
rafia św. Zygmunta liczy 36 tysięcy dusz) daje się 
odczuwać brak kościołów. 

Jasna Góra oddalona o póltórej wiorsty od 
głównego rynku w dnie świąteczne jest przepeł- 
niona, a w czasie odpustów natłoczona. 

W kościele św. Zygmunta w głównym ryn- 
ku, pomieścić się może zaledwie do tysiąca osób, 
toteż większa część pobożnych zajmuje cmentarz i 
stojąc na ulicy, modli sią. | 7 

Wobec tego od roku agituje się myśl budo- 
wy nowego kościoła, lecz na świecie niema nie 
bez ale. 

Bruk zgody i łączności w dozorze kościoła 
jak niemniej w łonie parafian, nie daje sprawie 
tej posunąć się naprzód. 

Obecnie są dwie partye. Jedna jest za roze- 
braniem starego kościoła św. Zygmunta i wysta- 
wienia na jego miejscu nowego, druga za pozo- 
stawieniem kościołka obecnego w tym stanie, jak 
obecnie się znajduje, a budowaniem nowego w in- 
nem miejscu, bliżej fabryk. ż 

Nicehcąc nikomu narzucać zdania, nadmie- 
niam, że myśl drugiej partyi jest bardzo stosowną 
i praktyczną. À 

Popierwsze dlatego, że rozebranie dobrze 
zbudowanego kościoła św. Zygmunta, co najmniej 
będzie kosztować z 10 tys. rubli; powtóre, plac 
przez dołączenie okalającego cmentarza, choćby 
został zajęty pod budowę nowej świątyni, nie 
wiele przyczyni się do jej rozszerzeniu. | | 

Przytem obecny kościół stoi w dzieluiey, 
przeważnie przez żydów zamieszkałej. 

Nadto przez rozebranie kościoła ów. Zyg- 
muuta o jeden mniej będzie kościołów w Często- 


chowie. Gdy tymczasem przez wybudowanie no- | 


wej świątyni w innem miejscu, bliżej fabryk 
przybyłby nowy kościół, którego w tej dzielnicy, 
przeważnie prze parafian zamieszkałej, brak. 

Jak są obecnie tą kwestyą zajęci parafianie 
to najlepiej świadczy, że się głośno odzywają 
mieszkający za Wartą czyli na Zawodziu, że 
jeśli kościuł będzie rozebrany, to nie nie dadzą 
na budowę nowego. 

Przeciwnie, ogólnie ofiarowywują kamień pod 
budowę darmo, byle nowa świątynia mogła sta- 
nąć bliżej fabryk. 

Między innymi dobrze hy było, aby dozór 
i poważniejsi a bezinteresowni w tej sprawie pa- 
rafianie zwrócić zechcieli uwagę na to, iż w razie 
budowy nowego kościoła przy fabrykach napewne 
lieżyć mogą na hojną pomoc ze strony przemy- 
słoweów. kg 

Poruszono w zeszłym tygodniu w „Kuryerze 
Codziennym* sprawę budowy nowego szpitala 
w Częstochowie. 


| rują i konie, przedstawiające wartość setek rubli. 


ROZWÓJ. — Czwartek, dnia 4 maja 1899 r. 


, Rzueono myśl postawienia takowego na 
końcu parku i pareelacyi reszty połowy parku, 


a to w celu, aby chorzy mieli drzewa i spacer | 


w ogrodzie. Miasto z osiągniętych funduszów mia- 
łoby możność utrzymania porządku w drugiej 
części parku. 

Nie powiem, aby myśl była fortunną, boć 
ktokolwiek zna Częstochowę, wie o tem, że po- 
cząwszyłod maja rozpoczyna się napływ pielgrzy- 
mów i trwa aż do połowy września. Co znów ; 
nie powiem, aby dla szpitala było dobrze, a dla 
chorych i zdenerwowanych osób, hygieniczne 
i uzdrawiające, szczególniej śpiewy i muzyka, 
z którą pątnicy przechodzić muszą przez środek 
parku tj. aleje. 

Że jest obecnie nieład w samym parku i de- 
wastacya, dwóch zdań o tem być nie może, } 
lecz miasto takie, jak Częstochowa, które do 
18,000 rubli ma dochodów z samych budek i pla- 
ców pod Jasną Górą, może utrzymać park w po- 
rządku, byleby ojcowie miasta mieli więcej dobrych 
chęci, energii i silnej woli. Jest to nawet ich o- 
bowiązkiem, aby u stóp Maryi było ochędożniej. 

„Cóż o tem mieliby mówić  piotrkowianie, 
gdzie dochodów stałych, jak wzmiankowano, nie 
mają, a przecież ogrody publiczne są w należy- 
tym porządku? 

Lecz u nas w Częstochowie stara metoda 
na każdym kroku; brak inteligencyi między oby- 
watelami, grasuje też zaściankowość i sobkostwo. 

_ Dla świętej spokojności szosę robi się z wa- 
pniaka w miejsce bruku na najpryncypalniejszej 
ulicy Teatralnej. 


Ogończyk. 


Z kraju. 


Lublin. Zjazd weterynarzy w Lublinie zaj- 
mował się następującemi sprawami: 
,  Ułożeniem przepisów co do środków zapo- 
biegawczych i ograniczających szerzenie się cho- 
rób epidemicznych tak dla wiadomości hodow- 


<óx- jak j wladz i i ini, 
stracyjnych | weterrariy PAD de adye 
w szczególności takich chorób, jak; nosacizna, 
karbunkuł, róża, zaraza świń, ospa owcza, gru- 
źlica u bydła rogatego, influenza, zapalenie epi- | 
dlemiczne płuc u koni i bydła, świerzb i wście- í 
klizna. 

Zjazd uznał konieczność zabijania wszyst- 
kieh koni, dotkniętych nosacizną, przyczem wy- 
raził przekonanie, że właścicielom należałoby 
płacić wynagrodzenie po 30 kop. za sztukę, 
przyczem zauważono, że pobierana dotychczas | 
od właścicieli inwentarza opłata po 1 kop. od 
sztuki jest za nizką i że należałoby podnieść ją 
do 5 kop. 

Tu przypomnieć należy, że w sekcyi rolnej 
podnoszono projekt wybijania całych obór, | 
w którychby pojawiła się gruźlica płucna, za co | 
właściciele mieliby otrzymywać wynagrodzenie 
stosnukowo znacznie wyższe, aniżeli zjazd wete- 
rynarzy proponuje za zabicie chorego na nosaci- | 
zmę konia. 

Wynagrodzenie po 30 rb. za konia jest sta- 
nowezo za małe, zwłaszcza, że na nosaciznę cho- 


Suma 30 rb. może być uważana za najniższą, a 
wogóle wynagrodzenie powinno być zastosowane 
do wartości konia. To samo, naturalnie i opłata 
asekuracyjna. 

Zjazd oświadczył się za wydawaniem świa- 
dectw dla inwentarza żywego tylko na dni 10, 
aby zapobiedz nadużyciom ze strony handlarzy. 

Następnie zjazd zajmował się projektem 
przepisów sanitarno weterynaryjnych dla fabryk, 
przerabiających surowe materyały zwierzęce, ba- 
dał projekt rzeźni, plany budynków dla rzeźni 
większych i mniejszych, obradowal nad sprawą 
nadzoru nad rzeźniami, nad kontrolą i pieczęto- 
waniem mięsa. 

Zjazd uznał za konieczne udzielanie iuwen- 
tarzowi hodowców niezamożnych porad i lekarstw 
bezpłatnie, na co w każdej gminie należałoby 
wyznaczyć fundusz przynajmniej po 10 rb. 
rocznie. 

Zjazd zaproponował podniesienie płacy we- 
terynarzy przynajmniej do 800 rb. rocznie i do- 
danie im felezerów do pomocy. 


Mława. Powstal tu projekt założenia chór 
i orkiestry ńitdrakiej. P SR 4 pe 
Mława od niejakiego czasu jest punktem zbor- 
nym wychodźców do Pris i Ameryki. 
W ciągw trzech dni widziano tam przeszło 
200 wychodźców. Drożyzna artykułów spożyw- 


„czych w Mławie wzrasta z dniem każdym, to sa- 


mo dzieje się i z drzewem, które w° większej 
części zastępuje węgiel kamienny, coraz więcej 
wchodzący tu w użycie. A 

Siedlce. Podjęto tu starania o zastosowanie 
taryfy podmiejskiej na przejazd pasażerów po- 
między Siedlcami i Warszawą. Taryfa podmiej- 
ska na linii terespolskiej prowadzi tylko do Mro- 
zów. Ponieważ Siedlce odległe są od Warszawy 
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jak Radom, Lublin korzystają podobno ze zniżo- 
nej taryfy, przeto mieszkańcy Siedle mają nie- 
płonną nadzieję, iż prośba ieli nie pozostanie bez 
skutku. 

Piorun w kościele. W niedzielę d. 30 z. m. 
w Imbrowicach gub. kieleckiej zdarzył się wy- 
padek z piorunem, który mógł przybrać olbrzymie 
rozmiary, 

W pół godziny po wyjściu pobożnych powsta- 
ła burza % piorunami, jeden z nich uderzył w ko- 
ściól, w którym tylko pozostały dwie kobiety. 
Po przyjściu do przytomności kobiety te opowia- 
dały, że zobaczyły straszny ogień i w tej samej 
chwili kościól uległ okropnemu zniszezeniu, albo- 
wiem oltarze boczne i ambona poszarpane zostały. 
Całe szczęście, że nabożeństwo już się skończyło, 
wypadek bowiem mógł przybrać znacznie większe 
rozmiary. 

Kolej Zaniemeńska. Z d. 13 maja r. b. na 
nowo-wykończonej linii kolejowej Grodno—Su- 
wałki—Olita, odnodze Zaniemeńskiej, kolei Wa 


| szawsko-Petersburskiej, na stacyach Grodno, Bie- 
lany, Nowa-Kamienna, Augustów, Suwałki, Pińsk, 


Szostaków, Zimno i Olita, otwarty zostanie ruch 
towarowo-osobowy. Na początek będą kursowa- 
ły dwa pociągi osobowo-towarowe w obn kierun- 
kach z wagonami wszystkich trzech klas. 


Z RÓŻNYCH STRON. 


Z Krakowa donoszą: Towarzystwo imienia 
Jana Matejki odbyło onegdaj walne zebranie 
członków pod przewodnictwem prof. Maryana 
Sokolowskiego. Członek wydziału p. Antoniewicz, 
zestawił jaknajdokładniej rachunki; z zestawie- 
nia wynika, że stan czynny Towarzystwa wy- 
nosi 62,518 zir. 28 ct, stan bierny 18,750 zlr. 
85 ct., tak, że czysty majątek przedstawia war- 
tość 43.767 złr. W roku zeszłym przychód wy- 


| nosił 2,737 zir. 89 ct., rozchód 2,205 złr. 44 ct., 


pozostało 582 złr. 35 et. 

Prezes dr. Maryan Sokołowski zdał sprawę 
z czynności w roku zeszłym. Z wydziału ustąpił 
p. Zygmunt Stryjeński, wstąpił p. Zygmunt Hen- 
del. Z powodu zmiany statutu liczbę członków 
wydziału powiększono o 4, to jest o pp. Stani- 
szewskiego, Wiśniewskiego, Mehoffera i Antonie- 
wieza. Kustoszem zbioru został p. Andrzej Stop- 
ka, któremu oddano zbiory po najdokładniejszej 
rewizyi i stwierdzeniu, że nie uronionem nie 
zostało. 

Na cele Towarzystwa będzie urządzona lo- 
terya fantowa w ilości 10,000 losów po 2 ko- 
rony. Bank galicyjski handlu i przemyslu wziął 
na siebie przeprowadzenie tego dzieła. Panty 
stanowić będą cenne dzieła sztuki. Projekt arty- 
styczny na wykonanie losów i na afisz o loteryi 
wygotował p. Mehoffer. Ciągnienie losów odbę- 
dzie się dnia 31 grudnia b. r, a nabywać je 
możua w kautorze Banku galicyjskiego dla han- 
dlu i przemysłu. 

Prezes podziękował całemu szeregowi osób 
za prace dla Towarzystwa i przedstawił projekt 
dalszego rozwoju Muzeum. Programem tych prac 
będzie przebudowanie oficyny tylnej i użycie jej 
na kancelaryę i pokój dla posiedzeń wydziału, 
oraz na składy; obecny ku temu służący lokal 
będzie przeznaczony na cele Muzeum, na po- 
mieszezenie kostyumów i drogich materyj, ry- 


į sunków do kompozycyi Matejki, robionych we- 


dług pieczęci du wielkiego dzieła Matejki, to jest 
historyi ubiorów w Polsce. W dalszem następ- 
stwie trzeba będzie usunąć lokatorów II piętra 
i poprowadzić „atelier* Matejki do należytego 
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stanu; na II piętrze możnaby pomieścić prze- 
pyszny zbiór strojów ludowych, zebrany przez 
Matejkę. Istnieje też plan podziału I piętra na 
dwie sale: jednej dla szkiców i rysunków, dru- 
giej dla większych obrazów. 

Akademia Umiejętności odbyła tutaj 
doroczne swe posiedzenie publiczne. Sala zapeł- 
niona liczną publicznością, wśród której przewa- 
żają panie. Na posiedzenie przybył ks, biskup 
Puzyna, reprezentanci władz, członkowie Aka- 
demii. Ze Lwowa przybyli: dr. Bobrzyński, Ćwi- 
kliński, dyr. Kętrzyński i Wojciechowski. 

Posiedzenie zagaił zastępea protektora, dr. 
Dunajewski, poczem przemówił prezes Akademii, 
hr. Tarnowski. Sekretarz generalny, dr. Smolka, 
przedstawił sprawozdanie z czynności w- roku 
ubiegłym i wspomniał o zmarłych członkach 
Akademii. 

Następnie prof. Ulanowski wygłosił odczyt 
p. t. „Prymas Jan Łaski, jako administrator". 

Z kolei dr. Smolka ogłosił przeznaczone 
przez Akademię nagrody i konkursy. Nagrodę 
imienia Probusa Barczewskiego w kwocie 1000 złr. 
na najlepsze dzieło malarskie otrzymał p. Józef 
Mechoffer za kolorowany karton witrażowy ko- 
ścioła św. Mikołaja we Fryburgu szwajcarskim. 
Nagrodę imienia Probusa Barczewskiego w kwo- 
cie 1000 zlr. za pracę historyczną otrzymał Ta- 
densz Korzon za dzieło p. t. „Dola i niedola Ja- 
na Bobieskiego*. u 

Na nowych ozłónków w wydziale matemą- 
tyczno-przyrodniczym powołano Leona Marchlew- 
skiego, Władysława Rotherta (z Kazania) i Mau- 
rycego Rudzkiego. 


Z PETERSBURGA. 


— W „Prawit. wiestn.* ogłoszono następu- 
jące nagrody: Najmiłościwiej zamianowani: wi- 
cegubernator warszawski w godności mistrza ce- 
remonii hr. Pahlen — mistrzem ceremonii Dworu 
Jego Cesarskiej Mości, z pozostawieniem na zaj- 
mowanem stanowisku i urzędnik do szczególnych 
eo BPE SERATO ENOTA O a ea ALYSSA 
mi: św. Anny I-ej klasy dyrektor kolei wiedeń- 
skiej radca tajny Rydzewski; św. Stanisława I-ej 
klasy zarządzający dobrami państwa w guber- 
niach: warszawskiej, kaliskiej, piotrkowskiej i 
płockiej rz. r. st. Siergiejew; św. Włodzimierza 
3-ej klasy naczelnik warszawskiego zarządu pa- 
lacowego generał-major Iwanow; awansowani: na 
radcę tajnego urzędnik ministerynm spraw zagra- 
nicznych do korespondencyi zagranicznej przy 
generał gubernatorze warszawskim Wieniawski; 
na rzeczywistych radców stanu: starszy Cenzor 
warszawskiej cenzury gazet zagranicznych i 
dzienników Mazyszew, zarządzający płocką izbą 
skarbową Kudrjawcow, dyrektor prywatnej szko- 
ły handlowej F. F. Laskusa w Warszawie Sza- 
franow i główny kontroler kontroli kolei nad- 
wiślańskich, Oreł. A 

— Główny zarząd poczt i telegrafów poru- 
szył kwestyę zakazu budowy tramwajów elektry- 
cznych w obrębie miast, 

— Tworzy “sig towarzystwo do zbierania 
ofiar ua rzecz budowy w.Moskwie żeńskiego in- 
stytutu lekarskiego: 5 

— Stosownie do uchwały rosyjskiego towa- 
rzystwa elektrycznego w Petersburgu, ma być 
urządzona powszechna wystawa elektrotechniczna 
wkrótee pó odbyciu wystawy paryskiej 1900 r. 
Jednocześnie z wystawą będzie zwołany drugi 
zjazd elektrotechników. 

— VII zjazd towarzystwa lekarzy rosyj- 
skich im. Pirogowa odbędzie się w Kazaniu od 
10 do 17 b. m. W liczbie spraw, przeznaczo- 
nych do rozpoznania, znajdują się: dyfteryt i 
szerzenie się jego w Rosyi, dżuma, zaraza sybe- 
ryjska, trąd w Rosyi, hygiena mieszkań na wsiach, 
warunki bygieniczne przemysłu górniczego, kwe- 
stya prawidłowej działalności lecznictwa po 
wsiach i miastach i t. d. 

— Sprawę ustanowienia osobnej opłaty za 
bilety, dające prawo wejścia na platformy kole- 
jowe, przy odprowadzaniu lub oczekiwaniu zna- 
jomych, jadących pociągami, jak donoszą dzien- 
niki petersburskie, zadecyduje ostatecznie rada 
państwa. 


Ostatnie wiadomości. 


Z Watykanu. 

We czwartek przyszłego tygodnia, jako 
w święto Wniebowstąpienia Pańskiego ogłoszoną 
zostanie w bazylice św. Piotra bulla papieska, 
zapowiadająca jubileusz na rok 1900. Na naj- 
bliższym zaś konsystorzu Ojciec św. zamianuje 
10 kardynałów, z których 5 wybranych zostanie 
z pośród duchowieństwa włoskiego, 1 francuz, 
1 hiszpan, 1 prałat belgijski i 1 austryacki. 

Ma być także obsadzonych kilka wakują- 
cych stolie biskupich, do których oddawna toczą 
się już rokowania. Termin konsystorza jeszcze 
nie oznaczony, prawdopodobnie odbędzie się on 
przed 29 czerwca. 


Z Austryi. 

W połowie maja odbędzie się w Wiedniu 
zebranie „komitetu wykonawczego prawicy* czyli 
mężów zaufania teraźniejszej. większości parla- 
mentarnej. Zebranie to zajmie się głównie pro- 
jektem hr. Thuna w przedmiocie uregulowania 
sprawy językowej. Czesi zamierzają wymódz od 
prezesa ministrów nowe ustępstwo i skłonić go 
do przedstawienia projektu sejmowi czeskiemu. 

Gdyby im się to nie udało i rząd obstawał 
przy wydaniu prawa językowego na zasadzie 
paragrafu 14, czesi będą musieli zastanowić się, 
czy nie lepiej dla nich, aby prawo językowe 
ogłosił nowy rząd. 

Jeżeli hr. Thun projektu ustawy językowej 
nie przedstawi sejmówi czeskiemu, lecz wyda 
prawo na zasadzie paragrafu 14, aby następnie 
zażądać jego zatwierdzenia przez radę państwa, 
posłowie czescy przestaną popierać hr. Thuna, 
co niezawodnie spowoduje jego upadek. 

Czesi widocznie kują żelazo, póki gorące, 
i wyzyskują do ostatnich granie trudne położe- 
nie rządu. 


Telegramy. 


Petersburg, 4-go maja. Ministeryum skarbu 
przystąpiło do opracowania ustawy normalnej kas 
oszczędności dla robotników fabrycznych i prze- 
mysłowych. 

Wiedeń, 4-go maja. Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand d'Este zamyśla w towarzystwie br. 
EO Zichy'ego udać się w podróż do Sy- 
peryi. 

Wiedeń, 1-50 maja. Konsystorz ewangelicki 
wyznania augsburskiego uchwalił rezolucyę w spra- 
wie agitacyi pod hasłem „Los von Rom*, w któ- 
rej protestuje przeciwko nadużywaniu religii e- 
wangelickiej dla celów politycznych. 

Budapeszt, 4-g0 maja, W sejmie odbyło się 
wczoraj po raz pierwszy od czasu nowej ery bu- 
rzliwe posiedzenie, na którem członek liberalnej 
frakcyi Olay wyzwał członką partyi katolicko- 
ludowej Rakowskiego na pojedynek, wskutek o- 
brazy słownej. 

Haaga, 4-go maja. Rząd odrzucił na posie- 
dzeniu izby, deputowanych wniosek, domagający 
się poczynienia ponownych kroków w sprawie za- 
proszenia Rzeczypospolitych południowo-afrykań- 
skich na konferencyę pokojową. 

Londyn, 4-go maja. Na zebraniu kompanii 
Chartered, oświadczył Cecil Rhodes, że cesarz 
Wilhelm okazał jaknajwiększą życzliwość wobee 
jego planów i w przeciągu trzech dni podpisał u- 
mowę w sprawie przeprowadzenia linii telegra- 
ficznej przez posiadłości niemieckie we wschodniej 
Afryce. 

Londyn, 4-go maja. Kardynał Vaughan za- 
myśla udać się w jesieni do Rzymu na czele ol- 
brzymiej pielgrzymki, w której weżmie udział 
znaczna liczba „rytualistów*. 

Konstantynopol, 4 maja. Podpisano prowi- 
zoryczną celną konwencyę między Serbią ięTurcyą. 

Manila, 4 maja. Adjutant Aguinalda Aryu- 
elles przedstawił generałowi Otisowi bezpośrednie 
propozycye Aguinalda w sprawie zawieszenia bro- 
ni, podobne do zeszłotygodniowych. Otis odrzu- 
cił propozycyę i oświadczył parlamentarzowi, że 
zbyteezuy jest jego powrót bez przyjęcia warun- | 
ków amerykańskich. 

Wiedeń, 4 maja. Kapitan okrętu hr. Sołtyk. 


mianowany został austro-węgierskim  pełnomoe- ! 


nikiem wojskowym na konferencji 
w Haadze. 

Wiedeń, 4 maja. Klub młodoczeski zwołany 
został w komplecie celem powzięcia stanowczej 
decyzyi w sprawie językowej. 

Berlin, 4 maja. Wezoraj rozpoczęły się pod 
przewodnictwem: b. ministra handlu Berlepscha 
obrady w sprawie międzynarodowego uregulowa- 
nia opieki nad pracą. Obrady mają charakter 
poufny; publiczność jest z nich wykluczona. 

Rzym, 4 maja. Gabinet podał się do dy- 
misyi. 

Londyn, 4 maja. Na posiedzeniu Izby gmin, 
na którem przyjęto budżet, oświadczył minister 
Goschen, że wydatki na eele wojenne są nie- 
zbędne, nie można więc nazywać, ich bezowo- 
enemi. 

Pekin, 4 maja. Poseł angielski wystąpił z żą- 
daniem zupełnego zadośćuczynienia za ostatnie 
wypadki w Kantonie. Chiński urząd spraw za- 
granicznych odmawia zadośćuczynienia, zwalając 
całą winę na tajne stowarzyszenia. 

Apja, 4 maja. Nadeszły tu instrukcye z Lon- 
dynu, nakazujące natychmiastowe zaprzestanie 
kroków  nieprzyjacielskich na wyspach Samoań- 
skich. 


pokojowej 


LISTA PRZYJEZDNYCH. 


HOTEL POLSKI: Micewicz z Warszawy. Zwel- 
baum z Warszawy. Stüdlo z Weintoim. Rybarktowiez z Nie- 
szawy. Lóbeling z Krefeld. Golez z Włocławka. Demen 
Łasku. Elzner z Piotrkowa. Romanowicz z Częstochowy. 
Forelli z Warszawy. Pelke z Płocka, Gäbler. z Chemnitz. 

GRAND - HOTEL:  Goorg Ri z Pragi, Leopold 
Meyer z Warszawy, Dr Dajke z Warszawy. Henryk Dide- 
rik z Warsz: Kahan z Warszawy. Moryc Pisch z To- 
maszowa. Kazimierz Krotkiewski z Radomia. Herman Gre- 
ber z Moskwy. Karo] Thieme ż Gery. 

HOTEL „VICTORIA*: Grinberg z Moskwy. Chra- 
muszkia z Moskwy. Salomonsohn z Rygi. Hampus z To- 
maszowa, Kosslor z Wrocławia, Epstein z Warszawy. Hal- 
porn z Błonia, 


Niedoręczone depesze. 

Lesper z Kreutzberga. Makaresko z Moskwy. Hen- 
nikel z Brestu. Birnbanm z Odesy. Szwartz z Gomela, 
Sanocki ze Stawicza. Szyjakowski z Szpoły, 

Flaks z Warszawy. Hurwicz i S-ka z Hamburga. 
AZOWANUCYSKY Z OUSYYHUA, DIAMGLNAL Z Fetropawłowska. 
Kawkewitsch z Koenigsbergu Hormes z Warszawy. Lich- 
tensztein z Kilji. Szyjakowski ze Szpoły. Klaczyn ze Szpo- 
ły. Lincie Abram z Londynu. Sanocki ze Stawie. Wejsbrem 
Mandeliwajg i Dobkin z Poniewieża. Hirszhorn z Warsza- 
wy. Rozalia Berliner z Piotrkowa. Janowski ze Zduńskiej 
Woli. Łubiński z Warszawy. Hurwicz i S-ka ż Szczecina. 
Guryla z Berd, 


SYNAGOGA 


przy ul. Spacerowej 


zewa. 


Sobota dnia 6 Maja r. b. o godzinie 10-ej, rano 


Mazanie. 


PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH 
KAZIMIERY KOPCZYŃSKIEJ 
Piotrkowska Mr 41 


Wykonywa wszelkie roboty szybko, według najświeższej 
mody, po nader niskich cenach. 580 


Właścicielka magazynu Mód 


„M” Marie 


(MORAWSKA) 


po powrocie z Paryża. Poe znaczny wybór ory- 
ginalnych modeli paryskich, jak równieź kopij po 
cenach umiarkówanych. ` 3-1 


Łódź, ul. Zielona Mg 5. 
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Mam honor zawiadomić Sz. Panie, że 


(DZ. 


kończenie staranne, 


WR _A Gi A U * NW 


POD FIRMĄ 


„WIŚNIEWSKIEJ< 


Wyrabia GORSETY SZNURKOWE dla osób słabych, 
również posiada wybór batystu na letnie gorsety, przyt 
niam, że fason ten sam. co w Wa 


szawie, pani Wiśniewskiej. 


Z uszanowaniem 


W. L. BRULIŃSKA, 


Ulica Piotrkowska M 115, prawa oficyna, 1-sze piętro, m. 4. 


515 


Gospodarstwo rybne. 


Ktoby z pp, właścicieli ziemskich ; 
posiadał większą przestrzeń (paręset | 
morgów) łąk nietorfowych, lub ni- | 
zinnych pól z wodą płynącą podat- 
nych do założenia gospodarstwa ry- 
bnego i eksploatowania tegoż na 
spółkę proszę się zgłosić listownie, 
Warszawa, poste-restante okazicie- 
lowi rubla Nr, 852,902. 528 


SM kiniu S 
$ luta it ligni 5 


% dobrej rodziny która pra- 
cowała przez czas długi w 
biurze, pełniąc obowiązki se- 
kretarza, znająca gn untownie 
ję: k polski, pragnie przyjąć 
jsce na wyjazd jako tov 
rzyszki starszej osoby lub też 
opieki na dziećmi i zarządem 
domu. Oferty w red. „Roz- 


* 
$ 
woju“ pod Lektorka. ” 498 3 


KRARERRARKRA 


Zupelna .wyprzedaż 
kwiatów sztucz 
rana do godziny 12 


Passaż Mayera 5, m. 5. 
520—. 


lging Pios 


angielski, cały biały, wabi się Boks, odpro- 
wadzić dó rejenta Jonszera. Ul. Średnia 
N 21, za nagrodą rubli 10. 526—3—1 | 


PYNZNUNSSSLYW 


We wsi Dąbrówki Wielkie za Zgierzem 
w sąsiedztwie lasu sosnowego jest do wy- 
najęcia na sezon letni 


MIESZKANIE 


składające się ze czterech pokoi i tyluż 
kuchenek; po rb. 80 za każde z osobna, 
pierwszeństwo mają chrześcianie, 


s24--1 Stanisław Jurek st. p. Zgierz. 


BAARBAÓRARARAA 


Kursa wieczorne SRS 
> dh teh 


otwarto są przy szkole miejskiej M 
na ulicy Wólczańskiej w domu X 2 
521—2—1 


Inowłódz nad rz, Piltą, 


umeblowane 


Letnie mieszkanie 


aa 


gi dee 


Y 


ych-cödzionnie od 
w południe. 


Wiadomość ul. Zielona No 11, 
528—10—1 


POSZUKUJĘ 


Ldolnych Ajentów 


na miasto za prówizyą z małemi kaue, 
mi’ Piotrkowska Ñ 116 m. 21 od 12 
22 


Ostatni kurs Tańca 


w obecnym sezonie rozpocznę w Niedzielę 
d. 7 Naja r. b. Zapisy przyjmuję codziennie. 


A. Lipiński 
Patent. naucz. tańców 
440 Cegielniana 52. 
ze świeżego przegotowanego mleka 
stale wyrabia 


APTEKA 


| R. MOSSAKOWSKIEGO 


róg Wólczańskiej i Św. Benedykta 

oraz poleca  441—10—1 

Wina lecznicze, wody mi- 

neralne naturalne i sztu- 
czne. 


PRALNIA 


| Garderoby damskiej i męzkiej oraz bie- 


lizny 
E. Muszyńskiego 


ul. Krótka Nr 14, 


została ulepszoną najnowszemi wynalaz- 
kami zagranicznemi, zabezpieczającomi ma- 
teryały od uszkodzenia. Wykonywa robo- 
ty szybko po cenach przystępnych. 


Zawiadomienie. 


Niniejszym mamy honor donieść Sz. 
PP. odbiorcom, iż wyłączną sprze- 
daż piwa na Zgierz powierzyliśmy 


pp Wogan i Granda 


dawniej B. BREDSCHNEIDER. 


Z poważaniem 


Towarzystwo Akcyjne Browaru 


W. Kijok i S-ka 


W WARSZAWIE. 474—3—i 


KAUCYONOWANA 


Sala Licytacyjna 


PIOTRKOWSKA AG 7, 


ma na składzie do sprzedaży z woinej rę- 
ki różne meble t. j. garnitury salonowe 
i budnarowe, otomany, kredensa, szafy, 
stoły, biurka męzkie, lustra (trema) itp. 
oraz przyjmuje w komis różne przedmio- 
ty nowe i używane do sprzedaży. 
406—6—2 


r 
i 


DOM BANKOWY 


Mauryoy Nelken | 0-ka 
Piotrkowska Nr. 78, 


Asekuruje 5% Pożyczki Premiowe. 
Szlacheckie od losowania z dnia 
1 (13) Maja r. b. 


po rubli I kop. 10. 


zdatny do wewnętrznego u- 
żytku z dostawą do domów 


poleca 


Aoktyfikaya -am 
RUE” Waranka 


PIOTRKOWSKA Ne 10, 
Telefonu N£ 369. 


Przedstawiciel firmy 
SZREDER. 


POCKUDBZREJE:8:8K 


MMM 


na ubrania męzkie 
á ierwszorzędnych fa- 


HANDEL SUKNA 


J. W. WAGNER 


Krótka Ne 1345 nowy 7, 3-ci dom od rogn 
Grand Hoglu. / 432—3—1 


Dr. J. GINSBURG 


wyłącznie choroby kobiece i akusz. 


Stosowanie elektryczności | masażu przy 
cierpieniach kobiecych. 


Przymuje od 9 do 11 i od 4 do 7 po poł. 


fr. Leon Silberstein | 


Leczy specyalnie: 
Choroby skórne i weneryczne 


i 
Przyjmuje Panów od 8—10, 12 — 2, 6—8 


wieczorem. Panie od 5—6 po południn. 
Ewangelicka Nè 7. 


Stare wina węgierskie, 
likiery zagraniczne, 


& G-o, koniaki rusk 


HANDEL WIN 
Likierów, wódek i towarów kolonialnych 


T. KĘDZIERZAWSKIEGO 


w Łodzi, ul. Piotrkowska Nr 92. 
poleca jedynie w wyborowych gatunkach i po cenach przystępnych 


$9  wskLerie 99 
II! TOWARZYSTWA DOBROCZYNNOŚCI !!! 
"Piotrkowska M 191, 


w poniedziałek i czwartek od 
2—6 po południu 


odbywa się zakup noszonej 
odzieży | 
Sprzedaż zaś odbywa się co- | 
dziennie. 


EG Piotrkowska M 191. asl 


DE. A. Grosglik, 


Choroby weneryczne, moczopłciowe I skórne 
UI. Cegielniana 23, (róg Zachodniej). 


Bao od 8 — „(M po poładziń od 5, — 8); 
w po_ południu, 


“Dr. G. WEISSBERG 


Specyalista chorób ocznych 
przyjmuje od 9 — 11 rano i od 4 — 6 po 
południu. 

Dzi 


Ina Nr. 22. 


ELEGANCKO i TANIO 
MAGAZYN 
UBIORÓW MĘZKICH 
Wł. Kopczyńskiego 
Łódź, Piotrkowska M 41. 


Przyjmuje wszelkie obstalunki z własnych 
i powierzonych materyałów, jak rów 
| wynajmuje fraki i surduty. 


Krusoe 1 Bokorsdon 


Węglowa Nr. 13, Telefonu Nr. 42, 

polecają: 

Węgiel, Wapno, Cement 

' i Gips w gatunkach wyborowych, 
seer yeee: 


"far SERA 
Zakłąd malarski 


| B. Stefańskiego 
ul. św. Andrzeja NM 19 
Przyjmuje wszelkie roboly w za- 
kres malarstwa wchodzące, które 
wykonywu szybko i akuratnie, 


Dentysta 


b. Brzozowski 


mieszka przy ulicy 


Piotrkowskiej Nē 26, 


obok cukierni p. Szmagiera, w domu brac 
U 


Szreterów. 


Ni 


francuskie, szampańskie, 


reńskie, hiszpańskie, krymskie: białe i czerwone, 

krajowe, 

J. & F. Martella, Ferdynanda Drouchet 

różnych firm, 

snego wyrobu, towary kolonialne i herbate S. M. "py 
oraz kawior_astrachański co trzeci dzień iiżja 


koniaki oryginalne, firm: 


miody staje wia- 
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OGŁOSZENIE. 
Larząd Drogi Żelaznej Fabryczno-Łódzkiej 


podaje niniejszem do publicznej wiadomości, że z dniem 6 (18) maja 1899 roku wprowadzonym będzie, na se- 
zon letni następujący rozkład jazdy podług warszawskiego poludnika. 


Mecra w dobrom punkoie do odstą- 
pienia za cenę przystępną. Oferty pod 
„Zet“ w redakeyi „Rozwojnć. 


Mieszsania do wynajęcia od I-go Zipca 
r. b, 3 lab 4 pokoje, kuchnia i pr 


pokć 
teryną. 
tej pory giserski, w domu 
J. Wolanek, Konstantynowska 10 róg Za- 
chodniej. 


loryi Budkowskiej. Cegielniana 29. 


ODCHODZĄ Z ŁODZI PRZYCHODZĄ DO ŁODZI | guie A zę mE TUTE 
— msko-kat lickiego, ma y 
| Tel. 1a r IJ T ji rz] 18 7 y) SAWN 
SYR FEIEN jes sgena |25]| e sajaga || | chłopczyk. Wiadomość m. Nawrot 
żal; 132132] bo "2 |Ea 3 AE a 18 Ea] 32 | En || u stróża. 
| sacz | Ell Epl Er] S7|Er S> | smowm |żnp|ErlEpr|E eals] ES] g | 
STACYE SE SE|SE | 2a Elg A Oj = ŻE | SE je SE|2 sz | jsoba znająca cerowanie bielizny poszu- 
| Sadeen |SBISE|JS SEIS = S|] SRS |58|8 | kuje miejsca w domach prywatnych. 
|ŚE SEISE SE Š SE | OETS óE SE Oferty w red. „Rozwoju“ pod Osoba. 
pn passt j PZ: | j i dań MA Wa- 
ŁÓDŹ Ea) 6.45 | 7.04 1.00) 2.51 |5.50 |7.48*| ŁÓDŹ 8.11* | 5.01* | 7.56 | | kowo” || | PORN prasowabtkt AIC Wa 


Przychodzą z Łodzi do niżej wspomnianych stacyj 


| 
Odchodzą z niżej wspomnianych stacyj do Łodzi | 
ihe Areaan hatasa iiA 


3,36 | 5:05 | 8.38" 
Í 


| Koluszki Koluszki 4.18 | 7.307 
| Warszawa Warszawa 1.50 
Sosnowice Sosnowice | 1.00 
Piotrków Piotrków | | 
Częstochowa Częstochowa | 
"Tomaszów "Tomaszów | 
| Skarżysko Skarżysko [12.38* | 3.28 | 
UWAGA. Godziny oznaczone gwiazdkami oznaczają czas od 6 godz. wieczorem do 6 godz. rano. 
2. Wszystkie pociągi składają się z wagonów wszystkich trzech klas. > 


Nr. 


30208030328020802030030263020320358 


22098989292909980020203030305030222. 
Najstarsza fabryka Wag 


R, Jakubka 


Nr. 176 w Łodzi ulica Piotrkowska Nr. 176 


poleca setne i dzi 


UYLA PLIIIS, 


ŚRŚBŚBEKABABNRARRARARAKKGAR: 


GRE" Patenty na wynalazki -F 


ciągami NJ 


. Bezpośrednia komunikacya pomiędzy W: 
4; 9, 14.i 17. 

Towary z osobowemi i osobowo-towarowemi poeiągami przyjmują się na w: 

Pasażerowie IV klasy partyami po 40 osób do jednej i tejże stacyi przyjmowani będą na pocią- 


gi MM 2, 3, 6, 7, 10 i 11. 


6. Pocztowe wagony kursują w pociągach M 


ndziela n. Dr 


nfowmąa 
18, a od 15 maja w lecznicy. 


Littwin w Łodzi, ulica Aożolajcyska 
5 


siętne wagi amerykańskim systemem Fairbanks 
(Lublin) oraz przyjmuje wszelkie reperacye wag i maszyn rolniczych. 


RZN OOO 


AAA REEERE 
Chojny pod Łodzią. 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


prowadzony przez 2 lekarzy specyalistów po zaprowadzeniu 
ulepszeń rozpoczyna letni sezon kuracyjny z d. I kwietnia. 
Hydropatya, Elektroterapia, Masaż i gimnastyka 
lecznicza. 


ammm PROSPEKTY GRATIS i FRANKO. uma 


366-12-1 


z 
8 
Ś 
a 
a 
a 
A 
ŚJ 


wyrabia t sprzedaje we wszystkich krajach Międzynarodowe Biuro Patentowe i Tech- 


niczne J, Brandt i G. W. Nawrocki. Wiaś 
Ziolecki w BERLINIE, W. FRYDERYKOWSKA 78. 


lele firmy: A. Miible i W 
404 


zawą a Łodzią odbywać się będzie specyalnemi 


po- 


stkie pociągi. 


, 8,18, 12 i 15. 


30808080899980808080098787898980898 | 


WODOLECZNICA 


„ROGE 


pod Łodzią zostanie otwartą z dniem 15 maja r. b. 


DOM BANKOWY 


MAURYCY. NELKEN | S-ka 


ul. Piotrkowska 78. 


1) Kapno i sprzedaż papierów 


| publicznych. 


2) Wydaje zaliczki 
procentowe i akcye. 

3) Asekuruje pożyczki premiowe. 

4) Rachunki bieżące i lokacye 


*orminowo. 

5) Wydaje przekazy i akredy- 
tywy na wszystkie miejscowości ku- 
racyjne. 

6) Przyjmuje zlecenia na giełdy 
petersburską, warszawską i zagra- 
niczne. 269 
Załatwia wszelkie interesy bankierskie. 


Onlosania droban, 


skanas, p. 
niana 15. 


na papiery 


adwox. przysięgł. Cegiel- 
Sprawy sądowe. Porady pra- 
wne. Redakcya kontraktów, wszelkich ak- 
tów prawnych, prośb i podań do wszyst- 
kich Władz, ć 1 


Ągtrolabia: z dwoma libellami i z prz 
borami jest do sprzedania. Wiadomość 
w redakcyi „Rozwoju“. 266—3—2 


Å, aptecznych materyałów skład A. J. 
* Mieszczańskiego. Wólczańska M 78 
poleca: materyały apteczne, farby, lakie- 
ry, masę woskową do podłóg, benzynę, 
spirytus do palenia, krochmale, mydło do 
prania ete. Ceny nizkie. Towar wybo- 
rowy, 157 
(jztowiek młody, chrześcianin, z wykształ- 
ceniem 4-0 klasowem znający dobrze ję- 
zyk rosyjski i polski poszukuje zajęcia 
przy kantorze. Wiadomość ul. Nowopań- 
ska X 8. 3 1 


Dys pojedyńcze pokoje przy familii są 

w każdym czasie do wypuszczenia. Wia- 
domość ni. Zachodnia Ni 23 u Gruszczyń- 
skiego. 317—3—1 


jo parafii 4000 dusz liczącej, potrzebny 
jest zaraz organista znający mnzykę, 
glosem, umiejący pisać akta, 
trzeźwy. moralny i posiadający dobre r 
komendavye. Oferty nadsyłać Czarnocin 
Wolbórka, przystanek kolei Warszawsko- 
Wiedeńskiej, ks. J. Januszewski. 318-5-1 


fortepian" 1 maszyna do szycia w dobrym 
stanie do sprzedania. Ul. Nawrot 
pierwsze piętro mieszk. X 4. 


Kos interes. Z powodu nieprzew. 
lzianych okoliczności, jest do odstąpie- 
nia lub samodzielnego prowadzenia tegoż 
za kaucyą. Wiidomość nl. Konstantynow= 
ska M 13 w oficynie II piętro N, 12. m. 


JlosBoxeno nen3yporo, r. Joas» 22 Anpkua 1899 r. 


Dotrzebne są kompletnie uzdolnione sta- 
utezarki,  spódnicz i podręczne. 
ennive przyjmują się Piotrkowska A 

e 28: 1 


Po przy rodzinie do wynajęc 
dowa M 11 m. 3. 


y zdolne do sukien potrzebne M 
vska NM 29 m. 15. 31 


pó frontowy o dwóch oknach zoddziel- 
nem wejściem do wynajęcia. Wschodnia, 
Neufeld Nr 32. 292—2-2 
prz pinczerek maści żółtej 

z niebieską opaską na szyi. Wiadomość 
w redakeyi. 


ia- 


Potrzebne panny zdolno 1 uczonniec. W 
domość w redakeyi Rozwojn. 
Rzy domu miejsce życzyłby sobie przy- 
jąć wykształcony młody człowiek, któ- 
ry gruntownie obeznany z administracyą, 
polieyą i sądownietwom. Łaskawe oferty 
do red. „Rozwoju“ pod lit, E. E. 50. 
301—3—8 
ower zupełnie nowy, amerykański pół- 


wyścigowy do sprzedania. Wiadomość 
Róg Nawrot i Widzewskiej w restauracyi, 


Sklep _„spożywozo-dystrybucyjny, jest za- 
raz do odstąpienia lub też od 1-go lip- 
va. Wiadomość w. rodakeyi „Rozwoju. 
287— 3—1 
Geike Taudlowiec z, długoletu ją" prak- 
yką z dobremi świadectwami, poszukuje 
sca od 1 maja w. restauracyi lub w Ho- 
telu. Wiadomość w redakeyi „Rozwoju“ 
pod „Handlowiec“. 288—5—1 


Wodę duia 3-go Maja o godzinio 6 
wieczorem zginęła i 


32: 3—1 
aginął paszport, wydany przez p. Polic- 
Amujstra, na imię Kalmaua Wittenbergu, 
proszę złożyć w biurze p. Policmajstra. 


> 1 
Z 


powodu wyjazdu sklep spożywczy do 
Widzewska X 80. 


r 


sprzedania. Wiadomość w sklepie nlica 
322—0—1 


Zpaczny wybór różnych resztek oraz bra- 
ków. Ulica Piotrkowska M 90, lewa ofi- 
Tamże przyjmuje się nad- 
rabianie_ pończóch, szycie i znaczenie bi 
lizny. Potrzebna panna do sklepu i szycia 
bielizny. í R 

dla chorych na oczy Dr. W. 
Zakład Garlińskiego, dla przycho- 
dzących chorych otwarty codzięunie od 
godziny 10 rano do 1 popoł: i od 5 do 7 
wieczorem. Łódź, Piotrkowska 938 Łóżka 
dia chorych. 


jgineła karta pobytu na imię Leopolda 
Wożnickiego, wydana w Radogoszczu. 


ypa paszport na imię Ignacego Dur- 
kaz wydany w Ostrowie pow. Tureckim. 
Łaskawy znalazca zechce złożyć w magi- 
stracie m. Łodzi. 816—3—1 


Zginęła ksiazeczka logitymacyjna Ignaca 
Ostaszewskiego wydana w Białej. 
311—3—3 


Jpzinga karta pobytu na imię Adama 
OJóżwiak, wydana w magistracie m, Ło- 
dzi. 3—3 

psina karta pobytu Maryi Radoń- 


skiej, wydana w magistracie m. Łodzi. 
302—3—3 


18000; w osti tub częściowo do 

ulokowania na 1-szy numer hy- 
| poteki po Towarzystwie bez pośrednictwa. 
Wiadomość w red. „Rozwoju“. 320—2—1 
peineta książeczka legitymacyjna Anto- 
fininy Jachnik wydana w magistracie m. 
Łodzi 


290—3—1 


Redaktor i wydawca W. Czajewski. 


W drukarni „Rozwoju,* Piotrkowska We 81. 


